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KOBIETY WOBEC NOWEGO 
KODEKSU HONOROWEGO

Kobiety polskie mają stanowczo psychikę od 
reszty swych współrodaków odrębną.

Utarto się już bowiem złośliwe powiedzenie, że 
gdzie jest dwóch polaków, tam są trzy zdania; tym­
czasem łatwo się przekonać, że wśród kobiet jest ina­
czej, zwłaszcza w kwestjach zasadniczych, dotyczą­
cych znaczenia stanowiska kobiety w naszem społe­
czeństwie.

Podejmując w artykule moim, w Nr. 5 „Blu­
szczu“, sprawę honorowej odpowiedzialności kobiet, 
parokrotnie już w piśmie tem poruszaną, byłam przy­
gotowana, że może znajdą się kobiety, o przekonaniach 
bardzo konserwatywnych, lub poprostu nieprzysto­
sowane psychicznie do przyjęcia na siebie pełni od­
powiedzialności dorosłego człowieka, które przeciwko 
tej zasadzie zaprotestują.

A wolno mi było tak myśleć, gdyż sprawa nie 
jest wcale łatwa, więcej: jest ona jedną z tych drażli­
wych kwestyj, które każdy indywidualnie odczuwa 
i co do której każdy ma inne zdanie. Pojmowanie bo­
wiem honoru i odpowiedzialności jest bardzo różne. 
Każdy, kto dotknął się choćby prac przy dyskutowa­
nej obecnie reformie postępowania honorowego, wie 
dobrze, jak głębokie różnice zachodzą w zdaniach 
wielu ludzi na punkcie formy satysfakcji honorowej. 
A jest to przecież tylko forma, rzecz, zdawałoby się, 
łatwiejsza. Tu zaś chodziło o bardzo ważką i nową 
zasadę.

Tymczasem, ani jeden głos przeciwko zasadzie tej 
się nie podniósł. Wszystkie czytelniczki, które wypo­
wiedziały się w „Naszej Mównicy“, uznały sprawę ho­
norowej odpowiedzialności kobiety za rzecz niezbęd­
ną, nie podlegającą dyskusji. Były wśród tych od­

powiedzi krótsze i dłuższe, niektóre obszernie motywo­
wane; były i głosy zbiorowe, jak list pań urzędni­
czek Sądu Okręgowego w Sosnowcu, a część zaledwie 
tych opinij została wydrukowana, wiele z nich bo­
wiem nadeszło w listach, stwierdzających tylko lako­
nicznie samą zasadę, a więc nie nadających się jako 
artykuły do druku.

Pozatem, miałam wielokrotnie sposobność sły­
szenia w tej sprawie zdań znacznej liczby kobiet, na 
różnych stanowiskach społecznych, znanych działa­
czek, członkiń rozmaitych stowarzyszeń ■— wszystkie 
jednogłośnie wypowiadały się w tym samym duchu: 
— kobieta musi uznać się sama i zostać uznaną przez 
ogół za honorowo odpowiedzialną.

Zasada została więc postawiona i pod tym wzglę­
dem niema wątpliwości.

Gorzej, niestety, jest ze sposobem wprowadze­
nia tej zasady w życie, z obmyśleniem odpowiedniej 
formy satysfakcji w -wypadku obrazy.

W zakończeniu mego artykułu „Trzeba przemó­
wić“ podałam, jako materjał do orjentacji i dyskusji, 
szereg pytań, z których dwa podstawowe, poza samą 
sprawą uznania odpowiedzialności honorowej kobiet, 
miały, jako ceł, właśnie określenie tej formy, zarów­
no jak rozszerzenie jej na ogół spraw honorowych 
w myśl zwalczania pojedynków.

W tym przedmiocie odpowiedzi czytelniczek nie 
przyniosły wiele materjału, aczkolwiek były między 
niemi pomysły bardzo trafne i idące zupełnie po linji 
akcji, pod jęte j przez grono kompetentnych prawni­
ków w nowo zorganizowanej Lidze Reformy Postę­
powania honorowego; zwłaszcza odpowiedzi na py­
tanie: jaka forma udzielenia i uzyskania satysfakcji
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honorowej byłaby najodpowiedniejsza dla kobiety? — 
większość pań stwierdza, że sprawa wymaga poważ­
nego zastanowienia i że... kobiety nie przemyślały jej 
jeszcze głębiej, nie wiedzą, w jaką szatę ubrać ten 
„nowy dorobek“, jakim jest dla nich odpowiedzialność 
honorowa.

Wszystkie bezwzględnie odpowiedzi wyklucza­
ją zgóry, rzecz prosta, pojedynek, jako formę satysfak­
cji honorowej dla kobiet.

Ale — co postawić na jego miejsce?
Wysunięto projekty: przeproszenia lub przyzna­

nia się do winy w prasie, odpowiedzialności przed są­
dem honorowym lub koleżeńskim. Jedna z pań oce­
niła bardzo trafnie sytuację w tych wypadkach, gdy 
kobieta jest stroną obrażającą. Czytelniczka ta 
stwierdza, że kobieta grzeszy głównie brakiem od­
wagi cywilnej: rzadko powie komuś coś obrażającego 
w oczy, zwykle pracuje za... kulisami. Wobec tego, 
należy żądać powtórzenia słów uchybiających przy 
świadkach i w tych samych warunkach wymagać 
przeproszenia i odwołania obrazy.

Jeden tylko głos zażądał zwiększenia kary za 
obrazę czci, zapewne więc — gdyż nie zostało to ści­
ślej określone, podwyższenia istniejących dziś w tej 
dziedzinie sankcyj karnych.

Na pytanie drugie: czy i jak należałoby rozsze­
rzyć zmienioną formę satysfakcji honorowej na ogól­
ną metodę postępowania honorowego, dla zniesienia 
pojedynków? — nie dała żadna z kobiet odpowiedzi.

Na pociechę, możemy sobie powiedzieć, że spra­
wa, jak już zaznaczyłam, jest bardzo trudna.

Pojedynek jest barbarzyństwem, jako zabytek 
czasów średniowiecznych, a właściwie średniowiecz­
nego zabobonu, że w każdym prywatnym sporze in- 
terwenjowal osobiście najwyższy czynnik — wola 
boża i rozstrzygał sprawę na korzyść niewinnego; jest 
nietylko występkiem, ale i nonsensem z punktu wi­
dzenia etyki i sprawiedliwości, gdyż często niewinny 
i obrażony pada ofiarą — to wszystko prawda; z dru­
giej strony jednak ma on za sobą atawistyczną moc 
tradycji, siłę bardzo ważką, której nie można nie do­
ceniać, i czynnik natychmiastowej egzekutywy w myśl 
życzenia obu stron — rzecz również nie do pogar­
dzenia. Zapewne, że nikt nie wzdycha do tego, aby 
zostać zabitym, lub rannym, ale z chwilą, gdy obie 
strony — a tak dzieje się właśnie mocą przekonań, 
wyrobionych tradycją — uznają, że satysfakcję da 
im jedynie walka, są wtedy z tej formy satysfakcji 
zadowolone!

Ten moment stanowi właściwą satysfakcję, bo 
w dzisiejszym stanie kultury, nawet u mężczyzn rzad­
ko chyba zachodzi chęć uśmiercenia lub ciężkiego 
skrzywdzenia przeciwnika. Sądy honorowe, korpora­
cyjne, koleżeńskie i t. p. — tej natychmiastowej egze­
kutywy dania satysfakcji nie posiadają i dlatego spra­
wa zniesienia pojedynków idzie tak opornie w społe­
czeństwie męskiem.

Dla kobiet rzecz jest o wiele łatwiejsza, gdyż 
w psychice naszej nie zakorzeniło się przekonanie, że 
walka jest satysfakcją i dlatego nowa forma zadość­
uczynienia w postaci odwołania obrazy, przeprosze­
nia, stwierdzającego niesłuszność zniewagi, wyrok są­
du honorowego i t. p. — niczem nas nie razi.

I jeszcze jedno ułatwienie: oto między ko­
bietami, stojącemi na pewnym poziomie kulturalnym, 
nie zajdzie nigdy fakt zniewagi czynnej, który u męż­
czyzn, nawet kulturalnych, zdarza się, niestety, i wo­
bec którego każdy sąd honorowy staje bezradny.

Z tych wszystkich względów, forma honorowej 
odpowiedzialności kobiety nie jest problematem nie 
do rozwiązania. Należy tylko przy każdem stowarzy­
szeniu utworzyć sąd honorowy, powołany do załat­
wiania zatargów między członkiniami. Sądy podobne 
istnieją już w wielu stowarzyszeniach zawodowych, 
męskich i mieszanych, chodziłoby tylko o to, aby ist­
niały wszędzie.

Sąd taki, którego kodeks i procedura postępo­
wania byłyby oparte na opracowywanym obecnie 
nowym kodeksie Ligi Reformy postępowania honoro­
wego, orzekałby o rodzaju zadośćuczynienia w wy­
padku obrazy, rozstrzygając, czy ma to być przepro­
szenie prywatne, czy’ publiczne, odwołanie i t. p., 
i kwalifikując zarazem naturę postępku. Do atrybu­
tów takiego sądu należałoby również ewentualne, 
dłuższe lub krótsze, wykluczenie strony winnej ze 
stowarzyszenia i publiczne ogłoszenie wyroku.

Wygląda to groźnie, nieprawdaż? 1 można rę­
czyć, że sama perspektywa takiej procedury wpłynie 
uspokaja jąco na zbyt gwałtowne temperamenty i skło­
ni je do rozwagi, hamowania złego humoru lub złego 
języka i honorowego — w myśl tego, co anglicy okre­
ślają słowem „gentlemanlike“, czy „ladylike“ — po­
stępowania ze wszystkimi.

Tembardziej, że mężczyzna mógł zawsze, do­
tychczas przynajmniej, zlekceważyć sobie wyrok są­
du stowarzyszeniowego — miał w odwodzie pojedy­
nek. I gdy załatwił sprawę na tej drodze, nikt nie 
mógł uznać go za niehonorowego. Dla kobiety ten 
środek nie istnieje i dlatego każda będzie zmuszona 
liczyć się z orzeczeniem takiegoż sądu, jeśli nie bę­
dzie chciała zostać zdyskwalifikowana przez opinję. 
Jeżeli zaś stroną obrażającą kobietę będzie mężczyzna, 
to, nie mogąc dać jej satysfakcji z bronią w ręku, 
tembardziej będzie podlegał wyrokowi sądu honoro­
wego. Są jednak kobiety, nie należące do stowarzy­
szeń — co zrobić w tym wypadku?

Jeżeli taka osoba zostanie obrażona przez człon­
kinię, lub członka jakiegoś stowarzyszenia, będzie tam 
poszukiwała satysfakcji, stawiając stronę obrażającą 
przed sądem jej korporacji; jeżeli jednak strona ta, 
lub obie, nie należą do żadnego stowarzyszenia? I na 
to jest rada.

Ponad sądami stowarzyszeń należy utworzyć 
trybunał czci, złożony w połowie z przedstawicieli
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zrzeszeń, w połowie z ludzi, znanych z prawości i sza­
nowanych w społeczeństwie, którzy reprezentowaliby 
ogólną opinję publiczną. Taki trybunał wydawałby 
swe orzeczenia, jako głos rozumnej i uczciwej opinji, 
i miałby prawo sądzenia spraw nawet osób, stojących 
poza zrzeszeniami. Byłby on jednocześnie sądem ape­
lacyjnym, do którego odwoływałyby się sądy stowa­
rzyszeń w wypadkach specjalnie trudnych i ważnych, 
spornych, lub kwestjonowanych przez strony.

To jest plan działania na dziś, dla honorowych 
spraw kobiet. Plan zupełnie możliwy do urzeczywist­
nienia i który trzeba przeprowadzić. Jeżeli potrafimy 
to zrobić konsekwentnie i poważnie, dopomożemy tern 
samem drugiej sprawie, ogólnej — zwalczania poje­
dynków i wprowadzenia ujednostajnionego dla obu 
płci kodeksu honorowego.

Nie będzie to łatwe; nie łudźmy się, aby poszło 
odrazu — nie! ale przyjdzie do tego.

Przedewszystkiem, mężczyzna w sprawie hono­
rowej z kobietą nie będzie wyzywał jej męża, brata 
lub syna, ani nie zostanie przez tychże wyzwany — 
zmniejszy to już poważnie ilość spraw honorowych 
męskich. A dalej? Dalej dążyć należy do zwalczenia 
niezdrowej tradycji pojedynku.

Bo tylko o to chodzi. Nie dojdzie do skutku żaden 
pojedynek, gdy młodzież zostanie wychowana w za­
sadzie, że wymiana kul lub walka na białą broń nie 
stanowią satysfakcji, ani dowodu honoru, i gdy cała 
opinja taki fakt potępi. Do tego dąży dzisiejsza re­
forma przez kodeksy i opinje stowarzyszeń, obejmu­
jących dziś większość obywateli.

Pozatem, utworzyć należy trybunał czci, o pra­
wach trybunałów państwowych, obdarzony egzeku­
tywą karną dla osobników, które nie uznałyby opinji 
publicznej, i dla wypadków specjalnie ciężkiej znie­
wagi. O utworzenie takiego trybunału starać się po­
winny, narówni z męskiemi i mieszanemi. wszystkie 
zrzeszenia kobiece i posłanki.

Warunkiem kardynalnym przeprowadzenia tej 
reformy jest, aby ogół kobiet przygotował się do niej 
przez poważne przemyślenie i aby w myśl jej roz­
począł już działać wszędzie — zarówno w życiu pu- 
blicznem, jak prywatnem, w rodzinie.

Kobieta jest bardzo ważkim czynnikiem w opinji 
publicznej: niechże potrafi wykorzystać to swoje sta­
nowisko na rzecz zniesienia barbarzyńskiego obyczaju 
i wprowadzenia do stosunków społecznych ładu, ety­
ki i sprawiedliwości. J. Jezierska.

W. TROPACZYNSKA

CZY NIE ZA WIELKI SKOK?
Odnośnie do mego artykułu, zamieszczonego 

w Nr. 6 „Bluszczu“ r. b. p. t. „Zaniedbana placówka“ 
otrzymałam list, w którym między innemi znajduje 
się takich zdań kilkoro:

„Sprawa, którą Pani tam poruszyła, jest życio­
wa, realna i aktualna. Ale nie jest tak źle! Sprawa 
zorganizowania wędrownych kin dla wsi już wchodzi 
na tory urzeczywistnienia. Czynniki rządowo-rolni- 
cze już ten dział propagandy kultury uruchomi­
ły. Chłop, biedujący na roli, musi znaleźć ratunek 
w oświacie rolniczej, musi poznać swój warsztat pra­
cy — ziemię; jej wymagania, możliwości i zasady jej 
racjonalnego wyzyskania. Film będzie jednym z 
czynników tej oświaty. W Polsce zachodniej już 
w chwili obecnej filmy takie są wyświetlane. Zajmu­
ją się tern Instruktorzy rolni, Kółka rolnicze i t. p., 
i chłop tutaj w całej pełni korzysta ze zdobyczy nau­
kowych podstaw rolnictwa. Uważam, że filmy inne, 
nierolnicze, na wsi obecnie nie są jeszcze pożądane.

Jakże więc wygląda film rolniczy? Film taki 
uczy poglądowo, jak zorganizować gospodarstwo, jak 
je prowadzić w najdrobniejszych szczegółach, jak 
wielką siłą jest kooperacja na wsi; kooperacja, która 
obejmuje najważniejsze dziedziny życia chłopa: bro­

ni go przed wyzyskiem handlarzy; zapewnia mu ko­
rzystny zbyt produktów, dostarcza kredytu i nowo­
czesnych środków uprawy roli. Wreszcie film rolni­
czy pokazuje, jak żyje chłop duński np. — chłop za­
granicą; że ma elektryczność, telefon i rad jo — to 
wszystko olśniewa, porywa naszego chłopa - widza. 
Ale trzeba jeszcze dość długo czekać, zanim filmy tej 
treści zawędrują pod białoruską strzechę. Czekajmy. 
Idą one już od zachodu. A tymczasem niech miaro­
dajne czynniki zajmą się oświeceniem ciemnego chłop­
skiego umysłu, niech swoje robi szkolnictwo po­
wszechne, by, idąc po dzisiejszej swej wytycznej linji, 
przygotowało grunt do bliskiego momentu wielkiej 
propagandy kultury gospodarczo - rolniczej“.

Czekajmy tedy i w międzyczasie róbmy swoje. 
Nie jest tak źle, jak oto kiedyś pisałam? zgoda, ale nie 
jest i tak nadzwyczajnie dobrze. Zasadniczo, bowiem, 
wieś taka, jaką jest dzisiaj, — czy to będzie wieś za­
chodnia, południowa, czy wschodnia, — filmu dla sie­
bie nie ma. Ów film rolniczo - gospodarczy czy aby 
zrobi swoje? czy czasem nie jest zbyt mądry i zbyt 
olśniewający? I czy ukulturalnienie gospodarstwa— 
to jedyna potrzeba wsi i czy naprawdę filmy innej, 
niż ten, treści są dziś dla wsi niepożądane?
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A cały balast wymagań człowieka zupełnie 
przeciętnego, ale cywilizowanego, wymagńń. których 
chłop przeważnie nie zna. ale które, jako człowiek, 
znać i poznać wkrótce musi — pominąć należy mil­
czeniem? 1 czy kwestyj higjeny. tak haniebnie 
na wsi ignorowanych, nie trzebaby przypadkiem 
wyłożyć masom i przedłożyć do zrozumienia na ekra­
nie właśnie? A owo pokątne leczenie się u bab o po­
dejrzanej kondycji tragedje bezgłośne i popularne 
ginących i jakże często marniejących dzieci, co to je 
baba leczyła, ale nie „nada buk) wyleczyć" — czy nic 
zmalałyby one do minimum, gdyby je prześwietlono 
i dokumentnie przejrzano na ekranie?

Myślę, że takie właśnie obrazy z dziedziny7 tych 
„innych” byłyby jednak na teraz ze wszechmiar po­
żądane choćby dlatego, by ułatwić pracę owym mia­
rodajnym czynnikom, co to swe dusze rozsiewają po 
ugorach chłopskiego brudu.

Czytając ów nadesłany mi list, byłam uderzo­
na jego jednostronnością. To zupełnie tak. jakbyśmy 
wychowując dziecko, kładli mu w głowę tylko i wy­
łącznie wiadomości, związane z jego przyszłym za­
wodem, pomijając milczeniem kwestje przyszłego 
ustosunkowania się tego dziecka do ogółu, ważkie 
kwestje higjeny osobistej i „podwórkowej“, żywotne 
sprawy7 rozwoju ogólnego i równomiernego. Wiem i 
rozumiem, że chłop, jako rolnik, musi się zapoznać 
ze swoim warsztatem pracy. Czas skończyć z dotych­
czasowym dyletantyzmem rolnym, grasującym na te­
renie chłopskiej cząstki, czy morgi: czas i tu wpro­
wadzić naukową organizację pracy. Ale także i to 
w iem, że dziecko chłopskie, nim zacznie pracować na 
roli, jako ojcowie pracowali, jest — dzieckiem — dziś 
puszczonem samopas, nie wychowywanern w żadnym 
kierunku (chyba rzemieniem ojcowskim dla poskro­
mienia żywego temperamentu), że nie ma najmniej­
szego pojęcia o higjenie osobistej, czy mieszkaniowej, 
że systematyczne (sic!), choć bardzo powierzchowne 
mycie się zaczyna się z chwilą, gdy trzeba iść do szko­
ły, bo tam oglądają, a kończy się, gdy7 mija przymus, 
gdy szkoła przestaje funkcjonować, a na forum wy­
stępuje dom, jego brud, niechlujstwo, abnegacja hi­
gjeny zupełna. A i to w7iem, że chłop dzisiejszy, to 
miejscami zdrow y i tęgi moralnie, słabo lub wcale 
nie orjentujący się w7 kwestjach żywota, w ybiegają- 
cych nieco poza obieg jego podwórka — prymityw, 
pierwocina, nastawiona jednak w kierunku raczej 
sprzyjającym rozwojowi na modłę nowoczesną.

Przyjedźmy doń z filmem rolniczo - gospodar­
czym, pokażmy, jak mieszka i żyje chłop duński, po- 
każmy7 jego radja, telefony, elektryczność... Czy aby 
nie za wielki skok? I czy nie należałoby7 zastosować 
metod pedagogicznych w myśl: po nitce do kłębka — 
i czy7 nie przydałaby się w7 tym punkcie szkolna wy­
próbowana indukcja?

Nie chłopa duńskiego życie! — na to czas przyj­
dzie później. - ale wpierw własne środowisko uka­
zać mu trzeba na ekranie. To będzie założenie spra­
wy kinowej. Powszechnie znana jest prawda popu­
larnego przysłowia — o cudzem pod lasem, dostrze- 
ganem szybko, a brudzie swego podwórka, niewidzia­
nym i niesprzątanym przeważnie nigdy. Kwintesencja 
z tego taka, że swoje błędy7 człowdek przeciętny po­
mija milczeniem, gdyż albo nie dostrzega ich. albo 
przyzwyczaił się do nich i nie rażą one jego wymagań 
człow ieczych. Tak i z naszym chłopem, żyje w bru­
dzie. żyje w niechlujstwie i błocku tukiem, czy in- 
nern... wie, że są ludzie, którzy7 bez tych dodatków 
błotnych żyją, zdaniem jego, szczęśliwie, po „pańsku", 
wie, że gdzieś tam jest lepiej. — ale tego lepiej u sie­
bie nie w prowadza, po ..pańskość" nie sięga. A nie 
wprowadza i nie sięga nietyle dlatego, że nie potrafi, 
ale że poprosi u nie jest mu źle z obecnym stanem 
rzeczy (nie znaczy to, by było dobrze), i w7 myśl afo­
ryzmu „przyzwyczajenie — to druga natura“, jest tej 
naturze posłuszny.

Początkowa akcja wędrownych kin winna 
wziąć pod uwagę to zapatrzenie się chłopskie w7 swo 
je podwórko i wzrok jego wprost stamtąd skierować 
na ekran, gdzie ujrzałby (ale już dosłownie) to samo 
Swój brud, swoją nędzę. sw7oje wnętrza chat, swoje 
dzieci i swoje kłopoty. Po to, by i kino ow e wędrowne, 
i pan, czy pani, objaśniający obrazy, stali się również 
swoimi, zdobyli zaufanie i zrobili wyłom w murze. 
A w tedy7, ręczę, inaczej zareaguje widz jeden, czy 
drugi na zabiegi kulturalno - propagandowe nosicieli 
kagańców oświaty. Wtedy przyjdzie kolej na filmy 
inne, społeczno i kulturalno - oświatowe i popularne 
filmy gospodarcze.

A charakter ty7ch filmów7? Nie ckliwo - nowin- 
kowy i nie bezkrytyczne bicie w7 sedno wzorowuści, 
uczciwości, solidności przesadnej i inne doskonałości. 
Ale zdrow7y, realny obraz, z którego się i uśmiać szcze­
rze można czasem, który żywą akcją przykuje uwagę, 
a sam przez się, sw7oją wyrazistością i uwypukleniem 
pewnych danych, każę chłopu wypośrodkować 
w’ konkluzji taką, czy7 inną wytyczną postępowania

Subtelnym, ale trafnym komizmem uderzać 
w miejsca najsłabsze, wykazywać cechy takie, 
któreby, godząc w ambicję, jednocześnie budzi­
ły7 śmiech. —- można wiele próchniejących w7 zabobo­
nie tw ierdz rozsy pać w gruzy. Reasumując tedy ogól 
ne cechy7 obrazu dla wsi, wyliczę je pokrótce: treść, 
biorąca początek ze środowiska własnego, zataczają­
ca potem coraz to szersze kręgi; jasność i rzeczowość 
w ujęciu danej sytuacji, kwestji, czy przykładu; zna­
jomość terenu w jej charakterystycznych wypad­
kach przy obrazowaniu filmu; humor — w miarę sub­
telny, w7 miarę ostry i — znajomość psychologji wi­
dza, co bodaj obok kwestji jakości i cech filmu jest 
spraw7ą rówrno — jeżeli nie pierwszorzędną.
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„Przebijam rzeźbione plafony,
pięknością ranię, jak grotem,
napełniam przestronne salony
przeciągłym, szumiącym łopotem.
Oto kamień odpycham stopami.
Przed wiekami siało się i jest gotowe.
łł iair wieczności zdmuchnął mi głowę.
Jestem skrzydłami".

,.() Nike! Do Ciebie przychodzę, 
na Twojej stawić drodze.
To nieprawda, że mnie wiodły schody, 
ulice gwarne, ogrody, 
posągi i malowidła.
Inne drogi do Ciebie prowadzą! 
Przychodzę., Ze mną podziel się władzą.

Oddaj mi skrzydła!"

„Nie widzę cię. Źle mnie spotykasz.
Patrz, jak się wszystko odmienia.
Sercem piękności dotykasz.
słowo dotknęło kamienia.
Strącam cię z drogi skrzydłami, 
na usta ci rzucam ciszę.
Skrzydlata jestem, nie słyszę, 
nie słyszę, gdy mówisz słowami".

„O cofnij skrzydla-morderce.
Pięknością zarażasz serce!
Twoją pięknością dziś świecę, 
w miejscu stoję i lecę.
Dotknęłam sercem śmiała, 
wiecznością oddycham i mierzę. 
Zawrzyjmy ze solni przymierze, 
wysłuchaj mnie. Jestem skrzydlata!

„Oplotły mnie skrzydła twoje,
swoich rozwinąć nie mogę.
Oto lecę i w miejscu stoję.
Iłiedz, nie wcześniej ruszymy w drogę, 
aż się staniesz sama pięknością, 
aż się słowo wcieli i onieini".

„Gdzie mam Cię czekać?“ — „Na ziemi! 
„Jak się złączymy?“ — „Wiecznością!“
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I.

Brzęk naczynia, który się słyszało aż tu w po­
koju Franka, przeszkadzał więcej, niż kiedykolwiek. 
Franek dokładnie odróżniał dzwoneczkowy dźwięk 
szkła, ostre klaskanie talerzy, jazzbandowy łomot 
garnków i patelni. Gdy wreszcie przycichł kuchenny 
rumor, jeszcze szurały kroki Marty, niby niespokoj­
ne zwierzęta. Potem przez wiele minut trwał nabożny 
szept pacierza, jak tajemna zmowa z kimś niezna­
nym. Franek niecierpliwił się, nasłuchując, bo każdy 
szmer przeszkadzał dziś i rozdrażniał. Nareszcie skrzy­
pnęło łóżko pod wagą drożdżowego ciała Marty i już 
mocny oddech snu ciągnął się poprzez ciszę, jakgdy- 
by ktoś przesypywał piasek — bezustannie, bezustan­
nie.

Franek pomyślał:
— Dobrze jest spać!
Ale budzik tykotał chrapliwie i łyskał niklową 

obwódką, niby złe, czuwające oko. Trzeba więc było 
znowu pozbierać myśli i znowu stwierdzać, że się pa­
mięta i że właśnie pamięć zatrzyma wszystko bodaj 
do jutra. Oczy przymykały się i wtedy mżył brzask, 
— różowa, zadowolona nieprzytomność przedśnienia. 
Ale przestraszony stukot serca rozdzierał nagle ró­
żową przestrzeń i trzeba było wydźwignąć się z sen­
ności skandowaniem, niby wybijaniem taktów mar­
sza:

— O quid agis9 Fortiter occupa portum!
1 zanim jeszcze zdołało się dobiec do wydechu 

Horacowej strofy, już ruszyły, niczem kry na rzece — 
„ogólne poglądy“. Właśnie ten pozytywizm, drobnym 
maczkiem zasiany w jubileuszowych wydaniach. Więc 
prędko, prędko trzeba zebrać razem Prusa, Orzeszko­
wą, Sienkiewicza i określić, ocenić dobrze wyuczo­
nym frazesem. A zato dla siebie mieć uboczne wido­
wisko: Wokulskiego, walczącego czerwonemi pięścia­
mi, albo drabiniasty wóz, na którym ktoś rosły, jasny 
śpiewa: „Ty pójdziesz górą...“.

Nie należało jednak zatrzymywać się zbyt długo 
ani nad określeniem, ani nad widowiskiem, bo już, jak 
ołowiany ciężarek na pionie, ważyło się mądre sło­
wo — „realizm“. Tyle tylko — realizm! Nic więcej nie 
można było wydobyć z długiego, aż bolesnego namy­
słu i pamięć wycofywała się wstecz, zawstydzona i 
spokorniała. Szczęściem zazielenił się skrawek kowień­
skiej łąki, ścielącej się pod filareckie majówki. Stało 
się więc jasno i wszystkowiednie, jak w słońcu. Za 
chwilę fioletowemi pasmami wystrzeliły wgórę psal­
my Krasińskiego, a dalej łamał się boleśnie Norwido-

wy wiersz i błysnęły w tęczowej obwódce wizje Wy­
spiańskiego. Tylko Słowacki był własny, nie szkolny, 
nie wykuty.

I nagle znowu — zamęt, popłoch, nieprzytom­
ność! Co to jest to wszystko? Ten młyn huczący w ci­
szy, ta biała zawieszka, żeglująca miarowo na otwar­
łem oknie?

„Eheu! fugaces, Posthume, Posthume
Eabuntur anni...“.
Na chwilę udało się pochwycić żal niepowrotno- 

ści i już jakby wiadoma stała się przemijałność lat, 
żałobny sens łacińskiej ody. Pośpiech wyrwał się z pod 
drzemiącego ciężaru i pędził bez rytmu, już tylko 
treścią samą. Lecz znowu rozsiała się bielmem na źre­
nicach okienna zasłona.

Franek tyle tylko mógł zrobić, że podszedł do 
okna, szarpnął za sznurek i wtedy niespodzianie zde­
rzył się z granatowem powietrzem nocy. Z kilku okien 
wypadało płatami światło i czepiało się liści drzew 
na podwórzu, że stały się srebrne, jak w studziennym 
kraju bajki. Wiaterek plątał się wśród ścian domu 
i aż tu dochodził zwietrzały zapach bzu. Franek za­
cisnął pięście i pogroził komuś, niewidzialnie wszy­
temu w jedwab nocy. Poczem rozśmieszył go własny, 
nikomu niestraszny gniew. Wrócił do biurka i wypił 
sczerniałą, zimną herbatę, smakującą jak atrament. 
Wtedy niewiadomo dlaczego poczuł dławiące wzru­
szenie:

— Jutro matura!
Przy skroniach zakrzątało się, w sercu zatrze­

potało i nieumyślnie powtórzyły się słowa: jutro, ju­
tro. Jak motocyklem na ostrych zakrętach — z od­
wagą i z lękiem. Zresztą nie trzeba przyznawać się 
nawet przed sobą do tremy. Można ją z siebie wy­
rzucić głębokim, mocnym wydechem, a potem już 
spokojnie wiedzieć, że jutro będzie koniec, że szkoła 
zapadnie się i rozsypie, jak drapacz chmur, zmiecio­
ny tornadem.

Franek przeciągnął się z zadowoleniem, że to na­
reszcie koniec, nareszcie wolność. Gdzieś ani dojrzeć 
jej wielkości, ani pomyśleć, jaka ona jest. Dmucha 
wielkim wichrem po przestrzeniach. I choć się wła­
ściwie nie wie, jaka jest ta „wolność“, można zrozu­
mieć, że będzie przeciwieństwem tego, co dotąd było. 
Więc już nie marny wierszyk na kartce, wydartej 
z kajetu, złożonej, jak chustka do nosa, i podawanej 
spiskowo od ławki do ławki. Już nie ta sama droga 
dzień w dzień z chłodnego tunelu Wilczej na rozkrzy­
czany bieg Marszałkowskiej. Ani nieznaczne kroki 
obojętnych, czy nawet opornych nóg w każdy ranek.
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Ani bury cień pod daszkiem czapki. Nie będzie już 
napewno wyboistych schodów na drugie piętro i prze 
staną istnieć ławki, opierające się łokciom twardemi 
razami. Na zawsze zetrze gąbka białe słowa i liczby 
z wyszarzałej tablicy. Popuści napięcie nerwów o 1 
dzwonka do dzwonka. „Pęknie — doprawdy pęknie — 
ze świstem struna złowróżąca“. I wreszcie nie trzeba 
już będzie dziecinnie smęcić się i użalać:

„Jesteś mi, życie, dziwnym snem o Jawie,
O wulkanicznej wyspie, znanej tylko z książki“.
Ale, gdy Franek tak myślał o tern, co było do­

tąd, ten jeden jedyny dzień, jutrzejszy roztrzepotał się 
czarnym kirem. Nic przecież nie jest wiadome, nic 
jeszcze pewne. Może się, ile chce, buntować własna du­
ma i nikomu dotąd nifeodkryta własna wartość, skoro 
jutro właśnie jest tajemnicą. A jeżeli będzie „klapa“? 
Ohydne słowo, które brzmi, jak zatrzaśnięcie drzwi, 
jak policzek. Myśl sprężyła się, niby mięśnie w ra­
mionach: „Nie dam się!“. 1 poczciwie, szczerze upe­
wniało „spokojne sumienie“, że jest przecież należy­
cie przygotowany, że uczył się w ostatnich tygodniach. 
Zwolna świadomość poczynała przerastać pokorną 
samopociechę. Bo gdyby tak właśnie jutro, na odej­
ście, powiedzieć wszystko swoje? Objawić się tym po­
sępnym, nauczycielskim twarzom, szpakowatym bro­
dom, obwisłym, porowatym nosom, spłachciałym po­
wiekom, kąśliwym ustom? Całej tej wrogiej brzydo­
cie, czyhającej na śmieszność, małość i nieudolność 
egzaminowanego?

Mogłoby się to właśnie stać jutro, że jakieś py­
tanie, zadane podstępnie, odrzuci, niby piłkę nogą, 
a potem młody, zuchwały stanie, jak na rozległym 
placu, zaczerpnie powietrza na szeroki dech wyjawie­
nia, objawienia —- siebie! Bo, czyż nazawsze już ma 
pozostać wśród kratek dziennika kwalifikacja: uczeń 
trójkowy? Czyż nazawsze trzeba będzie obnosić po 
świecie tępotę posłusznych, zalęknionych oczu?

— Wistocie, objawię się — drwił — zaimponuję, 
zwłaszcza matematyką!

Trzeba więc było odrazu skurczyć się do swojej 
szkolnej miary i wiedzieć już napewno, że, wezwaw­
szy do pomocy zawsze usłużne słówka: więc, nastę­
pnie, potem — wyjąka, wystęka swoją wiedzę. Nie­
dościgła zdawała się w tej chwili łaska pobłażliwości 
nauczycielskiej. A może, mimo wszystko, wybaczą, 
może będzie miał szczęście?

Drzwi pękły wąską szparką.
— Jeszcze nie śpisz? — zapytała matka.
Jak małemu dziecku, pomogła ściągnąć ubranie, 

sama pomocowała się z twardemi, zakurzonemi sznu­
rowadłami obuwia.

— Nie trzeba, sam przecież potrafię!
Ale jeszcze otuliła go kołdrą, jakgdyby był obło­

żnie chory. Irytował się na te ceremonje. Czułość, jak­
by z nieba spadła, patrzenie w oczy — niewiadomo 
dla jakiej parady! Nic się przecież nie zmieniło, nic 
się jeszcze nie stało. Ani dziś droższy, ani bardziej 
kochany, dlatego, że jutro czeka go ważny dzień! Mi­
mo to patrzył w oczy matki nierozumnie i jakby bła­
galnie. Ale teraz taksamo, jak zawsze, wydawały mu 
się zanadto mądre i nieodgadnięte. Niejasno dorozu- 
miewał się, że w tych oczach, obramionych złotawem 
futerkiem rzęs, mieszkać musiały nieznane mu wyda­
rzenia. W prześwietlonych, szarych źrenicach prze­
bywały już chyba wszystkie ludzkie sprawy, docią­
gnięte do jakichś tajemnych granic. Nic przecież o nich 
nie wiedział i pewnie nigdy matka mu o nich nie 
powie. Tylko wynik tych przeżyć, zawarty w poucza­
jących, jakby wywyższających się sentencjach, zamy­
kał krótkiem zdaniem tajemny świat matki. Tak, jak 
chrzęst klamki zamyka drzwi.

Franek wiedział jednak, że ta dydaktyczna po­
waga matki jest obłudna. Matka umiała się przecież 
śmiać głośno i dużo, mrużąc oczy nad jakimś żartem, 
umiała układać usta ku figlarnym słówkom. Tak ją 
nieraz podpatrzył i nazawsze już w gniewie i niechę­
ci zapamiętał. Bo pustująca wesołość matki przezna­
czona była dla obcych, choćby i dla klientów, którzy 
przybywali z ulicy i wielomownie przekładali swoje 
żądania przy zamawianiu abażurów. Gdy obcy odcho­
dzili, jakby szarzał różowy śmiech matki, a złote brwi 
niecierpliwiły się nad gałgankami jedwabiu, czy sa­
tyny.

Śmiech matki był dla Franka niepokojącą zagad­
ką. Jakgdyby w tym śmiechu szumiały zielone liście, 
jakgdyby mrugały ruchliwe plamy słońca i migała 
radość tańca. Tak właśnie śmiała się niematczynym 
śmiechem, który obrażał, jak niepoczciwość.

I teraz także, gdy siedziała tu, na łóżku Franka, 
w narzuconym na ramiona białym szlafroku, gdy na 
różowej nocnej koszuli oddychał kwiat kokardy, a czo­
ło kryło się w cieniu wysmykanego czepeczka — przy­
pomniały się Frankowi obrazki, świecące różowym 
śmiechem policzków. I dlatego wpierał teraz w matkę 
srogie oczy: Ty nie jesteś — matka!

Mówiła cichym, nieco zachrypłym głosem jakieś 
małowarte słówka o jutrzejszej maturze. Przyszła tu 
przecież po to, by uspokoić syna i żeby wiedział, jak 
z nim współczuje, jak ją to obchodzi. Ale nie było 
w tem, co mówiła, nic wspólnego z myśleniem Franka. 
Słowa matki nudziły natręctwem i T ranek przymknął 
oczy.
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SKŁAMANE SZCZĘŚCIE
Mimowoli wybiegani przed kolej wypadków. 

Ach. zawsze najwięcej przeciąga to. co najbardziej 
boli!

Podarłam papiei y adwokata i po najkrotszem 
przeczekania, aż się ociepli dosyć, żeby móc odbyć 
drogę z Hanuśką, wróciłam do zanika jak war­
townik na rednlę. której wbrew i naopak clice jednak 
bronić, bo jest mu zawierzona przez niew idzialne ioz- 
kazy. Miałam swój najdroższy depozyt do obronie­
nia — llanuśkę! ja mogłam zostać na bruku: ale dla­
czego ona? Ja mogłam być w yrzucona za nawias ży­
cia: ale zacóż miałoby to spotkać ją?... Postanów.lam 
się bronić: postanow iłam wywalczyć zabezpieczenie, 
słusznie należne jej. jako jedynemu dziecku czło­
wieka, który był jej ojcem wobec kościoła i prawa! 
Jeśli zdoła oszukać prawo kościelne ■— trudno! Nie 
miałam na to rady . Ale prawa cywilnego dochodzić 
byłam obow iązana. Po naradzie z adwokatem, którego 
mi nastręczyła Dominika przed moim wyjazdem, po­
stanowiłam pójść za jego radą i czekać biernie, utru­
dniając rozwód a w ostatecznym razie uzależnić 
go od prawy jakie mi baron będzie skłonny przyznać 
w separacji — to znaczy, zabezpieczenie w ten czy 
inny sposób przyszłości naszego dziecka.

Mój Boże1 kiedy sobie przypominam, z jaką 
wiarą i z jaką wolą w chodziłam w ten now y okres 
mego życia! Zdawałoby się. założenia były słuszne. 
J któż mógł w dziewiętnaście lal zresztą przew idzieć, 
że i te jeszcze nadzieje runą, jak domek z kart, przy­
walając jednocześnie, jak grobowa płyta?

A jednak, tak miało się stać.

— Hanusia kodu Doga. Hanusia nie kocha Ciś- 
ka! Cisiek be!

Cisiek - to by ło skrócone imię biednego, poczci­
wego 1'ranciszka. który się naraził naszej królewnie 
roztnaitemi dziadów skiemi restrykcjami. Gdyby mógł, 
nie spuszczałby malutkiej z rąk i chuchał, żeby nie 
zziębła w naszych muracłt. Zostawało mu to i w lecie. 
kiedy życie nasze przenosiło się niejako obozowiskiem 
na gazon przed tarasem, bo tam prawne przez cały 
dzień było słońce. M y prow adzaliśmy się całą rodzimi 
na letnisko od rana: Hanuśka. Dog. Franciszek I ja. 
( o jakiś czas z kuchni w ysuwała głowę czeszka. która 
mieszkała, mimo całą moją intencję, aby ją jakoś w y­

prawie precz: miała widocznie instrukcje od Wa­
cława. Wacław. oczy wiście, był z baronem zagranicą, 
i z nim korespondow ała. Pozatein, w zięłam sobie w Za­
kopanem dziewczynę, młodą góralkę, która zgodziła

się na lato, ale została przez osiemnaście miesięcy, 
aż do dnia katastrofy. Była miła, wesoła i przepadała 
za małą. Majster, sprowadzony przez Franciszka, zro­
bił kuchenkę w mojej połowie domu, za korytarzem 
dziecinnego pokoju. Skoncentrowaliśmy się wszyscy 
czworo tam, nie licząc piątego Doga, który był towa­
rzyszem i rówieśnikiem Hanuśki: Dominika go przy­
niosła w koszyczku na dworzec, kiedyśmy odjeżdżały, 
malusieńkie, drżące psiąteczko. które oclrazu polubi­
łam. bo — takie to już jest szaleństwo macierzyń­
skiego zaślepienia, że widzi wszystko poprzez miłość 
do dziecka — bo w swojej bezradnej maleńkości przy­
pominał mi llanuśkę. Był wspaniałym bernardynem 
z chow u ciotki, której niezliczona psiarnia, doiniera.- 
jąca po zakamarkach pałacu pod dozorem emerytki- 
francuzki, poszła na tułaczkę z jej śmiercią. Teraz 
w yrósł, spotężniał i był fanatycznym stróżem mojej 
córy, do której dopuszczał bezapelacyjnie tylko 
mnie i Dorotkę, a Franciszka — już z pewnemi re­
strykcjami. Do wszelkich spodni czuł nieuzasadnioną, 
ale zaciętą nieufność.

Na drugiem skrzydle samotnie i ponuro gnieździ­
ła się. jak sowa, czeszka.

Może to brzmieć śmiesznie i prawie fantastycz­
nie, ale jednak, tak było: okres ten uważałam prawie 
za... szczęśliwy. Byłam sama z Hanuśką, moim skar­
bem! Pizy mnie były dwie życzliwe istoty, a ci, któ­
rzy byli nieżyczliwi i zatruli mi życie — odeszli w nie­
widzialną dalekość. Baron się nie zjaw iał. Listy, prze­
syłane przez adwokatów z początku w sposób gwał­
towny i pełen pogróżek, potem zwolniły’ tempa. Do­
chodziły mnie uboczne wieści — Dominika była icli 
jeżeli nie pierw szem źródłem, to — głośnikiem, poda­
jącym je do mojej samotni —- że baron asystuje ja­
kiejś lniljonowej gwieździe francuskiej, na którą wy­
rzuca kolosalne pieniądze: że pomiędzy nim a lorą 
zerwał się okres zażyłości, obudzający jakoby 
oburzenie nawet w tolerancyjnej dla takich zja­
wisk sferze, którą oboje uważali za swoją: że 
Mimiś miał się pojedynkować, albo też się po­
jedynkował już z jakimś radżą hinduskim z po­
wodu Fory, która ostatnio zmieniła fryzurę na 
rudą: że mąż mój jakoby jest stałym bywalcem 
kas\ na, i sensacja sezonu by ł bank, jaki zdołał wziąć 
na rulecie. Grał namiętnie, ale z nierów nem szczę­
ściem: pamiętałam jeszcze z naszego wspólnego po­
bytu w Nicei jego gorączkowe oczy i bladą nrtskę 
twarzy przy stole gry Wygrywał! lo dobrze. Skoro 
miał pieniądze, nie potrzebował może tak szybko roz­
wodu — zostawiał w spokoju mnie! W każdym razie 
ostatnieni w y stąpieniem by ł przy jazd W acław a, któ-
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i-\ zjawił się do mnie z żądaniem barona, abym przy­
słała przez niego ostateczną zgodę na rozwód. Gra 
szła w otwarte karty: poraź pierwszy zdobyłam się 
na odwagę i — wyrzuciłam famulusa za drzwi. Ci­
snęłam za nim raz jeszcze papierami adwokackiemi 
i powiedziałam głosem, jakiego u siebie wcale dotąd 
nie podejrzewałam, tyle w nim było pogardy i wła­
dzy :.

— Teraz jest to tylko mój dom! Jeżeli tu zostały 
„akieś rzeczy pana barona, niech Franciszek je wy­
da -- i proszę odejść do zajazdu na wieś!

I jął za klamkę, z krzywym ze wściekłości uśmie­
chem: nie patrząc na starego, zwrócił ku mnie swoje 
blade i chłodne, jak mrożona woda. oczy.

— Pani baronowa tego pożałuje. Pani baronowa 
nie oblicza, jakie z tego mogą być konsekwencje! Nie 
wiem, co wobec tego mam powtórzyć panu barono­
wi?

Och. jakież to było plugawe i złe zwierzę! Pod­
oi < isla m się z krzesła, na którem siedziałam, trzyma­
jąc Fłanuśkę. zajętą frendzlami mojej chustki, i, pod­
szedłszy tak blisko, że prawie wyparłam go z po­
koju. powiedziałam \ ogniach, jakie buchnęły mi 
na twarz:

— Proszę powiedzieć swemu panu, że kazałam 
jego loka jowi pójść z mego domu precz!...

Wyjechał tegoż wieczora, a nazajutrz wypro­
wadziła się niespodzianie czeszka. Co zamierzali? Nie 
wiedzieliśmy! Ale nie wątpiłam, że zamierzają coś 
na moją i dziecka krzywdę. Co jeszcze zrobić mcgli! 
Pozatem, co się już stało?...

Dow iedziałam się niezadługo. Kiedyś popołudniu 
przestraszony Franciszek przydreptał do mnie z trwo­
gą w błękitnych, poczciwych oczach.

— Proszę pani baronowej. tam przyszedł jakiś. 
Chyba żyd, choć niby w marynarce! Są we dwóch, 
bardzo krzyczą i machają rękami. Powiadam: niema 
pana barona — nie pomaga! Chce mówić z samą ja­
śnie panią. Powiada, ze jak nie, to będzie musid iść 
do urzędu. Jakieś weksle. czy7 coś. Jak pani baronowa 
każę?

Stanęłam bezradna. W życiu nie załatwiałam 
żadnego interesu! Weksle? Ale co trzeba robić z wek­
slami? Wiedziałam, że za yyeksle można trafić do kry ­
minału. Grozi? Nagle zdecydow ałam się na wszywko. 
\ieeh wiem!

Franciszek go poprosi do kaucełarji. Niech
wejdzie!

Podreptał na ganek, a ja pokojami, przez zruj­
nowane salony i schody poszłam na drugie skrzydło, 
gdzie się mieściła kancelarja męża. Bywałam tam 
rzadko i nic lubiłam jej: linoleum na podłodze, biur­

ko. ceratowa kanapa, stare dwa fotele... Przedziwna, 
obdrapańcza zbieranina mebli, jakie zdobiły nas? za­
mek — czy nic iron ja nazwy?... zdumiewała mnie 
zawsze i napawała odrazą. 1 na leśniczówce u nas 
mieliśmy ubożuchne sprzęty, ale jakież inne! Sam 
fotel dziadunia ze staroświeckiem. Wysokiem < par­
ciem. same czeczoty w saloniku, same komódki ba­
buni... Tamta starość miała swoją godność, ta — Giki 
brzydotę!

Żyd — bo był to istotnie żyd — już czekał. Był 
krótki, pękaty, z pierścieniem o funtowym brylancie 
na małym palcu i w pokrzywionych kamaszkach. Bu­
jał laską w złożonych za sobą rękach, a na gl wie 
miał melonik.

Weszłam i odraza utkwiłam w tym meloniku 
wzrok, zapewne dość pełen zdziwionego obrzydzenia, 
aby to spostrzegł. Zdjął go powoli, pilnie patrząc na 
a nie z pod brwi. Nie siadając, oparłam się o biurko.

— Pan ma interes do pana barona? O co >d/ie? 
'dąż jest zagranicą.

— Nu, my wiemy, że on tam jest! Ale my 
chcieliby śmy7 wiedzieć, kiedy on będzie być tu, nu 
miejsce? Taki wielki pan. pan baron, on nie potrze­
buje pamiętać, że on nam jest winien te kulkanaście 
setek, my7 to rozumiemy! Ale, my jesteśmy kupcy my 
potrzebujemy żyć! Jak pan baron ciągle tu nie jest 
i nie jest, to kto nam zapłaci za nasz koszt?

— Ale o co mianowicie panu idzie? Proszę po- 
w iedzięć wy raźnie!

— Nu, czemu ja nie mam pow iedzieć wyraźnie? 
Jabym nie powiedział, bo interes to jest interes, i ku­
piec potrzebuje być dla swego klienta dyskretny, 
choćby wiedział, że ten klient, to. z przeproszeniem, 
łobuz albo inny szkodnik! Ałc jak pan baron jest taki 
wielki pan. tó tu niema czego być dyskretnym’ Nu, 
lo ja przyszedłem o tę dzierżawę: jak to ma całej 
być?...

Dzierżawę! Nie miałam pojęcia, co to mogło być 
dzierżawione? Czułam jednak, że nie powinnam 
wpaść.

—- No dobrze, więc czegóż pan w łaściwie żąda?
— Ja niczego nie żądam, ja tylko żądam, żeby 

mi pan baron zapłacił za te zaległe raty! Pięćset ko­
ron. to jest pięćset korcu! my . żydki, my nie jesteśmy 
takie wielkie państwo, żeby my mogli takiego grosza 
darować! Jak fu był ten łobuz Wacław, to zawsze 
albo pan baron wyjechał, albo jeszcze nie w rócił, albo 
to. albo owo. a ja mam żonę i dzieci, ja też muszę 
żvć? Jak my się namówili i dopilnowali z innemi dyd­
kami. kiedy pan baron jechał na polowanie, no to pan 
baron powiada: wy jesteście głupcy, bo ja dostanę 
wielki spadek!
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PAULA LAMOWA

ŚWIĘTA KATARZYNA SIENEŃSKA
Z cyklu „Kobiety Odrodzenia“

W epoce, kiedy kopiecie nie wolno Pylo rozpo­
rządzać swoją osobą, ani majątkiem, nie wolno było 
świadczyć w sądzie, ani kształcić się bez specjalnego 
zezwolenia wyższych władz, zjawia się postać kobie­
ca, otoczona zarówno aureolą świętości, jak nimbem 
ideału, wymarzonego w poezji. Podniesie ona godność 
swoją w najwyższem znaczeniu społecznem, weźmie 
najżywszy udział w życiu politycznem, otrze się o 
tłum i jego zmienną psychikę, będzie rozkazywać pa­
pieżom i panującym, żelazną wolą i hartem ducha 
pokona przeciwności i odegra rolę dominującą nad 
mężczyzną. Tą wyjątkową kobietą będzie Katarzyna 
Benincasa, dziewica ze Sienny, jasnowidząca, uwiecz­
niona na obrazie Tintoretta w wizji mistycznych za­
ślubin z Chrystusem. Dwa freski Sodomy na kościele 
św. Dominika w Siennie zostały jako świadectwo tej 
niezłomnej siłv woli, w której kształciła swego du­
cha św. Katarzyna. Pierwszy z nich wyobraża egze­
kucję rycerza, Mikołaja Tuldy, której na prośbę ska­
zańca asystowała św. Katarzyna, aby ściętą głowę 
młodzieńca przyjąć w swoje ręce i w chwili śmierci 
wizją towarzyszyć jego wniebowzięciu — druga, 
•trzymanie stygmatów po długich postach, po asce-
tycznem umartwianiu ciała i żarliwych modłach.

Dante powiedział, że największym skarbem 
człowieka, jest jego wolna wola; w imię jej właśnie 
walczyła Katarzyna Benincasa, od czasu swojej pierw­
szej wizji, którą miała, jako sześcioletnia dziewczyn­
ka, aby wolno jej było poświęcić się Bogu. Wszystkie 
prośby i nalegania rodziców i rodzeństwa rozbijały 
się o wolę dziecka, hartowną, jak stal. Wolę tej świę­
tej siostry Dominikanki, którą, jedyną wśród kobiet, 
obdarzyła historja Kościoła mandatem apostolskim 
nawracania herezji.

Św. Katarzyna, suor mantellata, świecka zakon­
nica pod znakiem św. Dominika, która wolą swoją 
działała cuda i pozyskała cześć i miłość tłumów, mia­
ła spełnić zadanie o wiele trudniejsze, aniżeli inne 
świętobliwe kobiety, zamknięte w celi klasztornej. 
Oto, podczas epidemji dżumy przyjdzie jej organi­
zować doraźną pomoc dla chorych porzuconych na 
ulicach Sienny, grzebać sczerniałe trupy zadżumio- 
nych, nawoływać gromkim głosem zdrowych do obo­
wiązku wobec chorych, zjawiać się wszędzie, gdzie 
wzywało ją serce, naśladujące Chrystusa. Wieść o 
magnetycznym wpływie, dziewicy ze Sienny na umy­
sły ludzi, dojdzie rychło i do Watykanu; Papież Grze­
gorz XI wezwie ją do siebie i każę jej wędrować po 
kraju w towarzystwie trzech eklezjastyków.

Aby zwalczyć schyzmę kościoła i zażegnać we

Włoszech wojnę domową, Katarzyna chce zorganizo­
wać wyprawę krzyżową. Przyjdzie jej jeszcze pośred­
niczyć w pokoju między Sienną a Florencją, skłaniać 
papieża do reformy kleru, rozkazywać głosem wy- 
słanniczki bożej, aby z Avignonu powrócił do stolicy 
św. Piotra, przyjdzie jej wreszcie umrzeć wśród nie­
dokonanego dzieła i klęski papiestwa i to właśnie bę­
dzie koroną męczeństwa św Katarzyny.

Posłannictwo tej kobiety Odrodzenia skrystali­
zowało się w trzech wybitnych cechach charakteru; 
intuicji, miłości i woli. W epoce sceptycyzmu i materja- 
lizmu, postać Katarzyny nabiera szczególnego znacze­
nia przez swój kontrast z otaczającym ją światem, 
gdyż dziedzina, do której myśliciele i filozofowie do­
chodzą drogą intelektu i kontemplacji, wizjonerom 
i mistykom jest dostępna w stanie ekstazy. Katarzyna 
Sieneńska jest najgłośniejszą jasnowidzącą w histo- 
rji. Przepowiadała ważne wypadki, odgadywała naj­
skrytsze myśli ludzi, na których jej zależało, ale nie 
jasnowidzenie uczyniło ją świętą; światłość ducha 
była natchnieniem w jej życiu wewnętrznem, kiero- 
v ała radą jej w obronie papiestwa, dała wreszcie wo­
li sieneńskiej dziewicy niezłomną moc wytrwania na 
każdem stanowisku. Dlatego sława tej świętej w To- 
skanji promieniowała długo na potomność i doczeka­
ni się największej bibljografji z wszystkich cudow­
nych postaci w historji Kościoła. Najstarszą jest mo- 
nografja Rajmunda z Capri, reformatora zakonu Do­
minikanów, który był spowiednikiem św. Katarzyny. 
Listy jej, pisane stylem jasnym i przejrzystym do naj­
większych osobistości współczesnych, opublikował 
w czterech tomach Gigli, a wydał je powtórnie Dal- 
mate Tommaseo wraz z traktatem św. Katarzyny 
..O doskonałości“.

Z trzech typów kobiet renesansu, pierwsza uro­
dą, strojem i przepychem dała życie i rozkwit wło­
skiemu malarstwu, druga, idąc śladem mężczyzny, 
przeciwstawiła płci panującej swoje niezaprzeczone 
i dorywnujące mu wirtości intełekiualne, a trzecia 
w habicie zakonnicy, poświęciła życie Bogu i miłości 
bliźniego. Ta ostatnia zdobywa laur nieśmiertelności 
v historji kobiety Odrodzenia

Ani św. Klara, ani św. Katarzyna, ani św. Fran­
ciszka rzymianka, wszystkie zasłużone społecznie, nie 
miały promiennej sławy św. Katarzyny sieneńskiej.

Włosiennicę, kamień, na którym spała i latarkę 
zachowała Sienna jako relikwję po świętej, której 
aureola opromieniała epokę Odrodzenia, a siła cha­
rakteru okupiła grzechy współczesnej niewiasty.

assarnss®
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JADWIGA KRAWCZYŃSKA

NOWE KOBIETY

Pani Marja Kukloma-Tumliroma

CZECHOSŁOWACJI
niczych działach pracy laboratoryjnej, w fabrykach 
i t. p. Ostatnio dużo kobiet, zwłaszcza cudzoziemek, 
studjuje u nas rolnictwo: otrzymują pracę w mleczar­
stwie, w instytucjach doświadczalnych rolniczych, 
gdzie są zresztą bardzo cenionemi siłami. Wiem, iż te­
raz pierwsza studentka zapisała się na leśnictwo.. Jest 
już sporo architektek, które pracują głównie dla 
wnętrz i umeblowali; jedna jest specjalistką w urzą­
dzaniu ogrodów i ma wielkie wzięcie.

— Jakże przedstawia się kwestja prawniczek?
— Najważniejszą przeszkodą jest fakt,iż kobie­

ty z wykształceniem prawniczem nie są dotychczas 
przyjmowane do służby państwowej. Na naszych 
uniwersytetach jest teraz blisko 300 studentek prawa. 
Kształcić się im wolno, gdy jednak to wykształcenie 
zdobędą, mało mają pola do pracy. Adwskatek je­
szcze jest mało—zdaje się dwie. Jest jedna notarju- 
szka (kandydatka), kilka prawniczek pracuje w ma­
gistracie praskim w dziale spraw społecznych i per­
sonalnych. Urzędy państwowe są dotychczas przed 
niemi zamknięte, gdyż np. prawniczki, przyjęte do 
biura reformy rolnej, nie są zatwierdzone, jako pra­
cownice państwowe. O sądownictwie ani słychać.

— Czy panie temu przeciwdziałają?
— Oczywiście! Wydałyśmy odpowiednie mate- 

rjały w broszurze p. t. „Prawniczki na uniwersytecie, 
a praktyka“ i zwróciłyśmy się do Prezydenta repu­
bliki. Prezydent Massaryk. który jest zdecydowanym 
zwolennikiem pracy kobiet na stanowiskach, bardzo 
życzliwie nas przyjął i dodał nam otuchy, iż sprawa 
nasza niewątpliwie odniesie zwycięstwo.

— Jak wygląda udział kobiet w stanowiskach 
uniwersyteckich ?

— Mamy dotychczas 5 docentek. 1 tak: Dr. Pau- 
lova jest docentką historji nowoczesnej krajów bał­
kańskich, świetną specjalistką wojny światowej. Dr. 
Jadwiga Langecker, medyczka i chemiczka, wykłada 
farmakologję w Pradze. Moja siostra, Dr. Kuklcva, 
na uniwersytecie w Bratislavie jest docentem medy­
cyny wewnętrznej, specjalnie bakterjologji. Dr. Ve- 
sela na uniwersytecie praskim jest asystentką prawa 
karnego; inżynier i dr. filozofji Niethammerova otrzy­
muje właśnie nominację w Politechnice na docenturę 
botaniki stosowanej — kończy swe wyjaśnienia dr. 
Tumlirova.

Te fakty dają raz jeszcze świadectwo dzielno­
ści i wytrwałej pracowitości kobietom Czechosłowa­
cji. Na wszelkich polach czynne, praktyczne, rozu­
miejące swój obowiązek obywatelski, kobiety czecho­
słowackie sięgają po najwyższe zadania, nie zrażone 
trudem dążenia i przeszkodami na drodze czynnej 
pracy na nowych torach.

Praga, ro kmietniu.

Pani Marja Kuklowa-Tumlirowa, jedna z najno­
wocześniejszych kobiet Czechosłowacji: prezeska Sto­
warzyszenia Kobiet z Wyższem Wykształceniem, zaj­
muje w ministerstwie stanowisko kierowniczki refera­
tu wyższych szkół rolniczych i technicznych. Jest in­
żynierem techniki i rolnictwa.

jak większość kobiet wykształconych i zajmu­
jących się sprawami naukowemi. pani Tumlirowa od­
znacza się prostotą obejścia, mowy, stroju.

Na moją prośbę charakteryzuje udział kobiet 
w dziaałłności różnych zawodów, wymagających wyż­
szego wykształcenia.

Równouprawnienie kobiet w Czechosłowacji 
istnieje bowiem w zasadzie w stopniu niemniejszym, 
jak w Polsce — jakże jednak kobiety Czechosłowacji 
umieją w praktyce swe prawa wykorzystać?

— Na stanowiska wszelkiego rodzaju wchodzą, 
nie bez trudności, kobiety z wyższem wykształceniem, 
z wyjątkiem prawniczek — oświadcza pani Tumli­
rowa. — Od roku 1897 byłyśmy dopuszczone na wy­
działy filozoficzny i medyczny, na wydział prawny; 
na Politechnikę i Rolnictwo — dopiero po rewolucji. 
Jeśli chodzi o praktykę w zawodach i stanowiska, 
profesorki szkół średnich mają nawet w pragmatyce 
zastrzeżone równe z profesorami prawa; jedynie dy­
rektorek jest stosunkowo mało. W ministerstwie oświa­
ty są na stanowiskach kierowniczych tylko dwie ko­
biety. Lekarki mają powodzenie i praktykę, zwła­
szcza w mniejszych miastach. W magistracie praskim 
pracuje szereg lekarek, w ministerstwie zdrowia ma­
my szefa wydziału, dr. Johanowską. W dziale tech­
niki kobiety studjowały z początku głównie chemję, 
znajdują jednak zajęcie przeważnie tylko w pomoc-
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MAGJA SŁOŃCA
'Pejzaże Mikołaja Taneroa. bułgarskiego malarza, m sali Zmiązku artystom plastykom)

Że impresjonizm w malarstwie pejzażowej a je­
szcze się nie przeżył, świadczy o tern zbiorowa v \ sta­
wa prac bułgarskiego malarza, Mikołaja Tanewa. Kto 
t boć raz w życiu doświadczył dzikie] przemocy, z ja­
tą bułgarskie słonce bierze w posiadanie tamtejszy 
krajobraz, kto oddychał łęgiem powietrzem gór bał­
kańskich, ten odnajdzie te wszystkie cuda światłocie­
nia i plein-airu na obrazach Mikołaja fanewa.

Są to wszystko kawałki natury, żywcem prze­
niesione na płótno bez najlżejszych odchyleń od rze­
czywistości.

— Maluję tak, jak widzę — powiada skromnie 
o sobie artysta, którego oczy uczyło patrzeć słońce, a 
i ęką kierował wielki mistrz impresjonizmu francu­
skiego, Claude Monnet.

Zaułek m Filipopolu

Siedziba artysty m Karlomej

Urodzony nad Dunajem. Mikołaj Tanew, studja 
malarskie odbvwał w Paryżu i z przedziwną łatwo­
ścią, właściwą słowianom, przyswoił sobie zachodnią 
Kulturę artystyczną. Wierny jednak pozostał tematom 
ojczystym. Szaro - błękitne mgły nadsekwańskie nie 
zaćmiły w jego wyobraźni silnego natężenia barw, 
nie złagodziły ostrych kontrastów światła i cienia, tak 
bardzo charakterystycznych dla pejżażu bułgarskie­
go. Wycliowaniec stolicy świata pozostał dzieckiem 
słońca i zachował oczy dziecka, z zawsze świeżym po­
dziwem wpatrzone w cuda przyrody. Bezpośredniość 
odczucia nakłada na każdą jego pracę piętno indy­
widualne.

Oto egzotyczne zaułki Filipopola o kapryśnych 
linjach domów, zalane światłem, skondensowanem. 
jak lawa. Oto szczątki rzymskiej bramy z sylwetką 
zawoalowanej turczynki. Oto druga stolica Bułgarji. 
Tyrnc.wo, czarodziejski wachlarz domów, rozpostarty 
amfiteatralnie na wzgórzu.

Oto wreszcie podwórze w Karłowej, ulubionej 
siedzibie artysty, położonej w najbliższem sąsiedztwie 
słynnej „doliny róż“, uroczy zakątek, z którego olśnie­
wającej bieli artysta wydobył całą utajoną w nim 
esencje piękności, podobnie, jak słońce wydobywa 
z tysiąca róż kroplę wonnego olejku, S. P. O.
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ANNA FIRLEY

LIST Z AMERYKI
Wzorowe mieszkanie w Nowym Jorku, Amerykańskie zwyczaje wielkanocne. Wiceprezydent Curtis stwarza precedens, 

mianująG kobietę swoim pierwszym sekretarzem.

W przeciwieństwie do naszej, nieraz przesadnej 
gościnności, dzięki której niemal przed każdym cu­
dzoziemcem szeroko otwierają się drzwi polskich do­
mów, w Ameryce dostęp do tutejszych „home“ jest sto­
sunkowo trudny. Wprawdzie amerykanin chętnie 
przestaje w towarzystwie europejczyka, i obcowanie 
z kulturalnym przybyszem ze starego świata jest tu 
pewną oznaką dobrego tonu, jednak gościnność ame- 
rykanina, przynajmniej w wielkich miastach, ograni­
cza się przeważnie na zaproszeniu cudzoziemca do 
swego klubu na obiad, do Opery, do restauracji lub 
do eleganckiego Kinoteatru, w którym przedstawienie 
odbywa się raz dziennie, o godzinie 9-ej wieczorem, 
i gdzie jedno miejsce kosztuje 5 dolarów.

To też ucieszyłam się bardzo, otrzymawszy za­
proszenie na obiad do państwa S.

Mieszkanie ich znajduje się przy Park Avenue, 
która jest obecnie najbardziej elegancką ulicą w No­
wym Yorku.

Pan S. jest znanym w Nowym Yorku adwoka­
tem, człowiekiem bardzo zamożnym, a przynajmniej 
zarabiającym bardzo dużo. Oboje z żoną hołdują 
współczesności i są pod każdym względem „up to 
date“. Wszedłszy do salonu, nie zastałam jeszcze ni­
kogo z gości, a ponieważ amerykanie są niezmiernie 
punktualni, wyraziłam przed gospodynią obawę, że 
stawiłam się może za wcześnie i że może będę jej 
przeszkadzała w ostatnich przygotowaniach do obia­
du. Pani domu uśmiechnęła się.

— Ależ nie, nie mam nic do roboty, całe menu 
przyniosą mi gotowe z restauracji; niema zaś jeszcze 
nikogo, gdyż umyślnie poprosiłam panią o pół godzi­
ny wcześniej, aby stosownie do obietnicy pokazać jej 
moje mieszkanie.

Rozpoczęłyśmy od kuchni. Szeroki korytarz, 
wiodący do niej, miał podłogę z jakiejś skombinowa- 
nej masy korkowej, twardej i prężnej zarazem i wy­
słany był kolorowym płóciennym chodnikiem, dają­
cym się podobno doskonałe prać. Cała kuchnia, biała 
i czysta, jak pierwszy śnieg, była wyłożona od dołu 
do góry porcelanowemi kafelkami. Wzdłuż ścian bie­
gły białe lakierowane szafy i kredensy, Między niemi 
na wolnych ścianach — baseny do zmywania naczyń, 
zaopatrzone w przemyślne przyrządy do spłókiwania; 
maszyna do wyrabiania lodu, ruszt do suszenia i ogrze­
wania talerzy, kuchnia elektryczna na nóżkach i t. p. 
Zwrócił moją uwagę patentowany aparat, zwany 
„Kitchen Aid“, niezmiernie pomysłowo skonstruowa­
ny i oddający niezliczone usługi przy przyrządzaniu 
potraw. Za pociśnięciem guzika elektrycznego mądra

ta maszyna mięsi ciasto, kręci żółtka, bije pianę lub 
krem, sieka mięso, miele kawę, szatkuje kapustę lub 
jarzyny, zamraża lody, słowTem — jest nieoceniona: 
przytem zajmuje niewiele miejsca i godzina pracy jej 
kosztuje 1 centa.

Obok kuchni, w korytarzu, pani S. pokazała mi 
szafę w murze, służącą do letniego przechowania fu­
ter, swetrów i innych wełnianych rzeczy. Szafa ta po­
siada drzwi, zamykające się hermetycznie, jak w kasie 
ogniotrwałej, a wewnątrz szczelnie wyłożona jest 
pachnącem drzewem cedrowem, którego woni mole 
absolutnie nie znoszą; sztuczny zamek przy szafie za­
bezpiecza futra przed złodziejami.

Kuchnia i łazienka — to ministerstwo zdrowia 
w mieszkaniu; powiedziałabym więcej;— minister­
stwo zdrowia i kultury. Nie znaczy to wprawdzie, że 
człowiek bogaty, którego stać na wspaniałą instalację 
łazienki, musi być człowiekiem kulturalnym, ale o 
kulturze człowieka stanowi to, jaką wagę przykłada 
on do wyposażenia jej w możliwy komfort, wygodę 
i higjenę w stosunku do środków, jakiemi rozporzą­
dza na całkowite urządzenie swego mieszkania. Ła­
zienka państwa S. olśniła mnie poprostu.

Ponieważ mieszkanie znajduje się „on the top“, 
na najwyższem piętrze, okrągły pokój kąpielowy ma 
górne światło, sączące się przez szklaną kopułę, wspar­
tą na czterech słupach z matowego szkła o pomarań­
czowym odcieniu. Całe ściany wyłożone są tafelkąmi 
z podobnego szkła. Pośrodku pokoju, głęboko w po­
dłodze umieszczona jest marmurowa wanna; schcdzi 
się do niej po trzech marmurowych schodkach, bie­
gnących dokoła basenu. Cały system ciepłych i zi­
mnych natrysków zamknięty jest w budce z przezro­
czystego szkła, której ściany zapobiegają rozpryski­
waniu się wody po pokoju. Ponieważ łazienka jest 
duża i przylega do sypialnego pokoju — służy jedno­
cześnie za gotowalnię; na długim szklanym stole usta­
wiona jest cała baterja flakonów, słoików’, puszek 
z kremami, przyrządy do manucure, ręczne lustra, 
szczotki, grzebienie — wszystko z kryształu i „ver­
meil“, czyli złoconego srebra. Całość urządzenia utrzy­
mana jest w ciepłym, pomarańczowo - złotym tonie, 
to też łazienka nawet w dzień pochmurny robi wra­
żenie zalanej słońcem.

Opuściwszy to królestwo wygody i czystości, 
udałyśmy się do salonu, dokąd za chwilę zaczęli się 
schodzić zaproszeni goście: było ich dwanaście osób 
i wszyscy stawili się prawie jednocześnie z zadziwia­
jącą punktualnością.
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W salonie pani S. uderzył mnie brak bibelotów 
i drobiazgów. Głębokie fotele klubowe, kilka nieod­
zownych „rocking cha.ir‘ów“, trzy czy cztery stoliki 
na kółkach — stanowiły całe umeblowanie; mecha­
niczne pianino i 6-cio lampowy aparat radjowy do­
pełniały całości. Stół jadalny według angielskiej mo­
dy nie był przykryty obrusem: na lśniącej, niby lu­
stro, powierzchni jego były porozkładane koronkowe 
serwetki, na których stały talerze, wazony z kwiata­
mi, butelki i t, p.

Jedzenie, podobnie jak w całym Nowym Yorku, 
było poprostu okropne. Moje europejskie podniebie­
nie nie może pogodzić się z tutejszemi słodkiemi zu­
pami, kompotami z jarzyn, ciastkami z sera i jabłek 
i tym podobnemi cudactwami. Koroną obiadu był 
wspaniały indyk, własnoręcznie szybko i zgrabnie po­
krajany w oczach gości przez pana domu. Niestety, 
indyk ten, jak wiele rzeczy w życiu, stracił niezmier­
nie przy bliższem poznaniu: okazało się, bowiem, że 
jest faszerowany ananasem i marchwią, przytem tak 
pachniał skomplikowanym bukietem, wymyślnych 
ziół i korzeni, że nie mogłam się zmusić do przełknię­
cia choćby jednego kawałka.

Ponieważ było to świeżo po Wielkiejnocy, wyra­
ziłam przy stole żal, że w Ameryce święta te prze­
chodzą niepostrzeżenie i nie różnią się niczem od 
zwykłej niedzieli. W odpowiedzi na to usłyszałam, że 
Nowy York — to nie Ameryka i że na farmach i 
w mniejszych miasteczkach istnieją jeszcze do dnia 
dzisiejszego ciekawe obchody i zwyczaje, związane ze 
świętem Wielkie jnocy. W Wielki Piątek np. dziewczęta 
pragnące szybko wyść zainąż, winny obejść siedem ko­
ściołów, zaś w okolicach katolickich zanoszą specjalne 
modły do św. Józefa. W małych miasteczkach, gdzie 
niema tylu kościołów, dziewczęta sadowią się do 
swych Fordów i odbywają pielgrzymki do kościołów 
okolicznych, często bardzo oddalonych. Według in­
nego zwyczaju dziewczęta, również w Wielki Piątek, 
przeglądają się w sadzawce, jeziorku lub poprostu 
w dużej kałuży. Twarz chłopca, ukazująca się nagle 
w wodzie obok dziewczyny, jest twarzą jej przyszłe­
go męża. Przebiegłe dziewczęta pomagają często loso­
wi, umawiając się na daną godzinę z przedmiotem 
swoich westchnień, a potem cieszą się, że w zwiercia­
dle wody nie ukazał im się nos starego stróża nocnego, 
lub znanego w mieście brzydala, ale miłe rysy „of 
the boy-friend“. W Nowym Orleanie, koło kaplicy 
św. Rocha, rośnie czerwona koniczyna, wyrosła, we­
dług podania, z krwi młodzieńca, który z żalu do 
niewiernej dziewczyny popełnił samobójstwo. Która 
z dziewcząt, pomodliwszy się szczerze w Wielki Pią­
tek, odnajdzie poczwórny listek tej koniczyny, ta sta­
nie się napewno przedmiotem gorącej miłości. Cieka­
we jest, doprawdy, jak pod każdą szerokością geogra­
ficzną zwyczaje ludowe się powtarzają, a wróżby 
obracają się niezmiennie obok największej urodv ży­
cia — miłości.

Na zakończenie — sensacja dnia. Jest nią mia- 
nowanie miss Williams pierwszą sekretarką wicepre­
zydenta Curtisa, jest to precedens, nieznany w dzie­
jach Stanów Zjedn., to też osoba miss Loli Wil­
liams stała się przedmiotem ogólnej ciekawości, a pi­
sma przepełnione są szczegółami z jej życia. Mając 
łat czternaście, miss Lola potrzebowała gwałtownie 
pieniędzy na wyjazd do Kalifornji; zasadziła wtedy 
^własnoręcznie pole kartoflami, sama je okppafa i 
sprzątnęła z pola, a potem obwiozła po całem miastecz­
ku i zebrała fundusz, potrzebny na wyjazd. Innym 
razem ojciec ofiarował jej żartem połowę należności, 
których zwrotu nie mógł uzyskać od swych dłużni­
ków. Miss Loki tak energicznie zabrała się do dzieła, 
że ku zdumieniu ojca odebrała wszystkie pieniądze, 
które uważał za przepadłe. Miss Williams będzie po­
bierała 400 dolarów miesięcznej pensji, biurko jej bę­
dzie stało w słynnej marmurowej sali, tuż obok sali 
posiedzeń Senatu. Wszelkie sprawy oficjalne, podania, 
listy, projekty, skierowane do wiceprezydenta Stanów 
Zjednoczonych, muszą przejść przez jej małe, lecz 
energiczne ręce.

Nonni York, m kmietniu.

Jean Giraudoux: „Bella“, przekład Marji Kuncewiczowej. Tow. 
Wydawnicze „Rój“. Warszawa 1929.

Ten polityczny pamflet w formie romansu rnu- 
siał wzbudzić wśród francuzów zrozumiałą sensację; 
czytelnik polski ocenia go pod kątem czysto artysty­
cznych walorów. Sprawdzian jego ma znacznie wyż­
szą skalę i głębszą perspektywę. Fakt, że w powieści 
sportretowane są w karykaturze rodziny Berthelotów 
i Raymonda Poincare, tych nowoczesnych Montec- 
chich i Capułettich, rzuconych na tło walki parlamen­
tarnej, walki o władzę, ten fakt raczej obciąża m na­
szych oczach szalę odpowiedzialności twórczej autora.

Oglądany z dystansu naszej, o ileż mniej wyra­
finowanej kultury, z naszych, o ileż bardziej prvmi- 
tywnych odruchów, ten konflikt dwóch doskonałości, 
dwóch wcieleń francuskiego genjuszu wyda je sre nam 
pajęczyną, zawieszoną w próżni.

Ze splątanej sieci drobnych intryg wyrasta sa­
motny kwiat na bagnisku, Bella, hercina wielkiej na­
miętności, gotowa zadać sobie śmierć w imię swego 
ukochania. Wobec jej patetycznego gestu jakże ma­
leje świat genjalnych kretynów. Milcząca Bella prze­
mawia raz jeden w życiu czynem, godnym rzymianki:

14



Nr 17

przelewa krew własną, podczas gdy tamci wylewają 
tylko morze słów, żółci i atramentu. Bella w powieści 
jest jedynym żywym człowiekiem i to zbudowanym 
na miarę klasyczną: reszta — to doskonałe automaty. 
Kto wie, czy autor nie bez podstępnej złośliwości po­
stawił ją na koturny, żeby jaskrawiej uwydatnić 
przyziemność otaczających ją duchowych płatfu- 
sów.

Tłumaczka w swojej pracy odtwórczej poszła 
po linji największego oporu: zadała sobie szlachetny 
trud sprecyzowania nietylko sensu powieści, ale 
wszystkich finezyj stylu pamfletowo-analitycznego. 
Mamy tu wzór doskonałej symbiozy: duch Jana Gi­
raudoux nie ulotnił się z jego książki. Mar ja Kuncewi­
czowa pozostała sobą. Wszystkie oczka koronkowej 
roboty zostały uwypuklone w sposób, który świadczy 
chlubnie nietylko o artystycznej intuicji tłumaczki, 
ale i o jej metodzie. 5 P. O.

Jakub Wasserman: ..Niewolnicy życia“, powieść. Przełożył 
L. Staff, Instytut wydawniczy „Renaissance“.

Problemat małżeństwa nie da się przeciąć od 
jednego zamachu. Może dlatego Wasserman podchodzi 
doń od strony przykładu, da je całą sieć powikłań ro­
dzinnych, narazie luźno związanych, stopniowo za­
dzierzgniętych w pętlę, a wreszcie tragicznie omotu- 
jących centralną postać Laudina, znakomitego adwo­
kata rozwodowego.

Czem kto wojuje, od tego ginie. Małżeństwu 
Laudina, pomimo wszystkich pozorów szczęścia ro­
dzinnego, brakowało duszy. Jego żona Pia była ideal­
ną matką, panią domu, szafarką zarobków męża, ale 
nie była towarzyszką jego zamyśleń, zwątpień i za­
łamań. Tych dwoje ludzi nigdy nie żyło „razem“, żyli 
„obok siebie“. Więc musiał przyjść moment, kiedy je­
dno z nich odeszło. Nie była to nieco bierna w swej 
posągowości Pia o gładkiem dziewczęcem czole, mniej 
dojrzała i świadoma od swych własnych dorastają­
cych córek. Odszedł mężczyzna, właściwie padł ofiarą 
pomyłki. Doświadczony znawca ludzi, znakomity psy­
cholog, wywierający na swych klijentów wpływ nie­
mal sugestywny, uległ czarowi prześlicznej, a zepsutej 
do szpiku kości kabotynki. Ocknął się na brzegu prze­
paści, na krawędzi szaleństwa i zbrodni, w przededniu 
ruiny materjalnej i moralnej. Pogrążonemu w strasz­
nej rozterce duchowej dłoń przyjazną nad otchłanią 
podaje żona. Niespodziany rozkład psychiczny męża 
podziałał na nią w swoisty sposób, dokonywując 
w duszy tej niepospolitej kobiety gruntownej prze­
miany. Umysłową dojrzałość zastąpiła genjalną intui­
cją, po kobiecemu rozwiązując węzeł gordyjski. Spo­
kojna, ale stanowcza wkracza w dziedzinę dotychczas 
dla niej zamkniętą: w duchowe życie męża. Będzie 
odtąd jego przyjaciółką, towarzyszką, podporą. Re­
zygnuje z wielu dóbr i wygód materjalnych, z okaza­

łości i komfortu, aby ulżyć temu, na którego barkach 
wspierał się cały ciężar gniazda.

Poza tym głównym motywem jest w powieści 
kilka wątków ubocznych, związanych z osobą Laudi­
na dzięki jego zawodowi lub stosunkom towarzyskim. 
Każdy z tych wątków pozwala nam dociekać w coraz 
to głębsze pokłady duchowe niepospolitego człowie­
ka, który pod władzą zmysłów staje się pospolitym 
mężczyzną, wodzonym za nos przez komedjantkę 
i omal że nie zbaczającym na bezdroża „wieku nie­
bezpiecznego“.

O przekładzie Staffa tyle tylko da się powie­
dzieć, że niezawsze dobrze jest, gdy znakomici poeci 
tłumaczą zbyt dużo powieści. Odtwórca staje się wy­
twórnią, sztuka — rzemiosłem. Ale to są sprawy ra­
czej natury ekonomicznej. 5. p. o.KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCJI

TOW. WYDAWNICZE „RÓJ".
Teodor Dostojewski. „Młodzik".

„Wspomnieniu z martwego domu“.
F. Gładkom. „Cement“.
Maksym Gorkij. „Foma Gordiejew". 
llja Erenburg. „Rwacz".

„Burzliwe życie Lejzorka Rajtszwanca“.
Jean Giraudoux. „Bella“ — przekład M. Kuncewiczowej.
Bruno Winamer. „Dług honorowy".
Juljan Krzewiński. „Baletnica“.

„Szampańskie życie“.
Antoni Marczyński. „Pieczeń z antylopy“.

„Perła Shang-Haju".
„Wyspa nieznana“.
„Niewolnice z Long-Island".
„Przeklęty statek“.
„Książę Wa-Tunga”.
„Ostatnia torpeda“.

Mar ja Grossek-Korycka. „Serce“.
NAKŁADEM KSIĘGARNI F. I1OESICKA. 

Aleksander Alfred Konar. „Optymistka“
Bronisława Wlodkómna. „Równolegle ścieżki“.
Mar ja Zyn. „O Królewnie, Książęciu i ich miłowaniu".
Anna Leo. „Wczoraj“, gawęda z niedawnej przeszłości.
]. Krishnamurti. „Królestwo szczęścia".
Roman Dyboski. „O Anglji i Anglikach“.
Tadeusz Peiper. „Raz“ poezje.
Teresa Sapieżyna. „Wilczyca“.
Mieczysław R y tard. „Noże wiosny“.
Janina Brzostowska. „Najpiękniejsza z przygód".
Bronisława Ostrowska. „Wr starem lustrze“.

„Rozmyślania".
Dr. Antoni Bohdanowicz. „Anna Bilińska“.
Louise Labé. „Elegje i sonety“ — przełożył Włodzimierz Kopa­

czy liski.
WYDAWN1CW0 „MASKA".

Stendhal. „O Miłości“ — przełożył i wstępem opatrzył Boy-Że­
leński.

Gerard de Neroal. „Aurelja i inne opowiadania“ — przetłuma­
czy! i przedmową opatrzył Leon Choromański.
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TURNIEJ TANECZNY W CYRKU WARSZAWSKIM.

Łudziłby się ten, ktoby sądził, że t. zwane turnieje ta­
neczne są przeglądem wszystkich istniejących w stolicy szkół, 
popisem najlepszych solistek. Dają one jednak obraz ciekawy, 
choć niekompletny, najnowszych prądów w dziedzinie rytmiki 
i plastyki. Gorączka ustawicznej zmiany, poszukiwanie ciągle 
nowych form opanowało i tę dziedzinę sztuki. Na arenie cyrko­
wej pokazano nam stosunkowo mało czystego tańca, związanego 
organicznie z właściwą istocie jego muzyką, natomiast sowicie 
częstowano nas tańcami programowemi, dowolnie skomponowa­
nemu często na tle zupełnie przypadkowej muzyki.

Nawskroś nowoczesne były kreacje z towarzyszeniem tak 
zwanej „muzyki perkusyjnej“. Zespól lub solistka odgrywa sce­
nę mimiczną, której ry tm podkreśla w pewnych chwilach dźwięk 
gongu, bębna, kołatki, dzwoneczków — jednem słowem, zmody­
fikowanego jazzu. Taniec, a raczej mimika, występuje tu, jako 
sztuka samodzielna, dźwięk jest tylko siłą pomocniczą, uwy­
puklającą swoisty patos momentu. Tak pojęty taniec staje się 
sztuką wybitnie ekspresyjną, ale zatraca pierwotny swój, czysto 
muzykalny charakter — przestaje być tańcem, konkuruje ze 
sztuką dramatyczną.

Takie np. kompozycje, jak „Misterjum wyraziste“ w wy­
konaniu zespołu p Mieczyńskiej, „Bunt“, z cyklu „Walki we­
wnętrzne“ p. Prusickiej, wreszcie kreacje p. Bojarskiej, nie­
zwykle interesującej, a mało znanej u nas solistki — wkraczały 
w dziedzinę jakiegoś nowego teatru, w którym gest i poza za­
stępuje słowo. Jesteśmy w przededniu powrotu do mimów' kla­
sycznych, które znamionowały ongi upadek teatru. Czy i dziś 
są one wyrazem ducha czasu?

Najwierniejsza czystemu tańcowi szkoła Tacjanny Wy­
sockiej nie wzięła udziału w turnieju. Z występujących na pierw­
sze miejsce wysunęła się, zarówno skalą artystyczną, jak i su­
miennością opracowania technicznego, szkoła p. Mieczyńskiej. 
Z solistek pani Hulanicka dała taniec monumentalny w budo­
wie i wyrazie. Bianka Dodo — dziecinnie charakterystyczny. 
Próba kubistyeznego zmodernizowania ruchów w „Maszynie“ 
zespołu p. Paszkówny była ciekawym, ale nieco już zbanalizo- 
wanym eksperymentem dekoracyjnym. S. P O.

JAK PRACUJĄ HARCERKI.

Żeńskie drużyny harcerskie walczą też, jak wszystkie zrze­
szenia, zwłaszcza młodzieży, z trudnościami mieszkaniowemi. 
Brak lokali do zbiórek i do ćwiczeń powoduje zupełne prawie 
ich zaniechanie w czasie zimowym, gdy nie można ćwiczyć na 
boiskach. Harcerki więc ograniczyć się muszą z konieczności 
do sportów i gimnastyki domowej.

Pomimo tych trudności, harcerstwo żeńskie prowadzi in­
tensywnie prace przysposobienia wojskowego; we wszystkich 
chorągwiach organizowane są specjalne kursy terenoznawstwa, 
gazownictwa i t. p„ oraz kursy instruktorskie. Nadto drużyny 
harcerek biorą udział w licznych pracach społecznych, jak zbiór­
ka odzieży i pieniędzy' na opał dla najbiedniejszych w czasie 
mrozów, pogotowie na wypadek powodzi, a w stolicy syste­
matyczna akcja wśród bezdomnych. Nadto trwają intensywne 
przygotowania do wystawy poznańskiej, podczas której har­
cerstwo mieć będzie osobny dział. N. J-

LEWICA FRANCUSKA PRZECIWKO GŁOSOWANIU KOBIET

Na jednej z ostatnich sesyj senatu francuskiego depu­
towany Martin postawił wniosek wzięcia pod dyskusję pro­
jektu o prawach wyborczych kobiet, uchwalonego przez par­
lament w roku... 1919. Od lat siedmiu, t. j. od 1922 roku, w któ­
rym senat prawo to odrzucił, nie można było skłonić senatorów 
do ponownej dyskusji nad projektem. — Nie można zarzucić 
kobietom, że były niecierpliwe — jak zaznaczył poseł Martin, 
Obecnie stronnictwa, przychylne głosowaniu kobiet, postanow iły 
rozpocząć energiczną akcję; pierwszym jej krokiem było wy­
stąpienie Martina. Jednakże poniósł on porażkę, główni'1 wsku­
tek gwałtownej opozycji posłow z lewicy. Wniosek natych­
miastowego przyjęcia pod obrady prawa głosowania kobiet 
upadł większością 219 głosów. N. J

WYSOKIE ODZNACZENIE NAUKOWE KOBIETY.

• Pani Milada Faulowa, profesor historji uniwersytetu 
w Pradze została członkiem czeskosłowackiej akademji nauk. 
Jest to pierwsza w Czechosłowacji kobieta wybrana do aka­
demji. N ■ J-

ZJAZD RADY MIĘDZYNARODOWEJ KOBIET 
W LONDYNIE.

Komitet wykonawczy Międzynarodowej Rady Kobiet 
zwołuje wkrótce zjazd w Londynie. Polska wysyła również na 
zjazd swą delegację, której członkini, p. St. Adamowiczowa, wy - 
głosi na zjeździe referat pod tytułem: „Udział organizacyj ko­
biecych w sprawie zdrowia publicznego“. N. J.

PIERWSZA KOBIETA ZDOBYWA W POLSCE NAGRODĘ 
LITERACKĄ.

W chwili zamykania numeru otrzymaliśmy wiadomość, że 
znakomita autorka, Zofja Nałkowska-Gorzechowska, otrzymała 
nagrodę literacką miasta Łodzi „za całokształt działalności li­
terackiej“. Nagroda, w kwocie 10.000 zł., będzie wręczona pierw­
szej w Polsce laureatce na uroczystem posiedzeniu Rady Miej­
skiej w dn. 5 maja. Zanim twórczości Nałkowskiej poświęcimy 
obszerniejszy artykuł, notujemy jej triumf z radością, którą 
niewątpliwie podziela cały nasz ogół kobiecy. Y. P. O.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Pan Wł. G. Dyrektor gimnazjum. Wiersza „Miłość ziemi 

ojczystej“ drukować nie możemy, mimo jego szlachetnej ten­
dencji. Rękopisy odsyłamy tylko po otrzymaniu 25 gr. znaczka 
pocztowego; pisaliśmy o tern niejednokrotnie. Wrazie posyłania 
krótkiego rękopisu, lepiej jest zawsze zostawić sobie kopję. Za 
utwory, drukowane w naszem piśmie, zawsze płacimy hono- 
rarjum. Numer autorski — rozumie się samo przez się.

CHCĄC NABYĆ PROSZKI NASZEGO 
WYROBU, NALEŻY PRZY KUPNIE 
AKCENTOWAĆ i wyraJnie żadac 

ORYGINALNYCH PROSZKÓW 
z..KOGUTKIEM" GA5ECKÍEG0. 

ZNANYCH OD LAT TRZYDZIESTU. 
Zwracajcie uwagę i odrzucaj- 
cíe.UPORCZYWIE POLECANE. 
NAŚLADOWNICTWA W PODOBNEM 

DO NASZEGO OPAKOWANIU.
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JAK PRACUJĄ KOBIETY
ii.

Prawniczki

Zdawałoby się, sądząc z ilości Kobiet, uczęszcza­
jących na prawo, że ten rodzaj zawodu zdawienda- 
wna jest kobietom znany, przyswojony i, rzecby moż­
na, poufały.

Lak jednak nie jest: prawo po dziś dzień pozo­
stało dla kobiet terenem nanowo zdobytym i jeszcze 
niezupełnie opanowanym, jeżeli chodzi o swobodę ru­
chów w odpowiedniem wyzyskaniu nabytych wiado­
mości. Przeważna ilość niewiast, kończących uniwer­
sytet z szumnym tytułem — magister praw, pijana 
samą cudownością tego właśnie tytułu — z podnie­
bnych marzeń o własnej niezwykłości spada, siłą bez­
władu, w szarzyznę pracy biurowej i tam tkwi do 
zamążpójścia, albo do innego, również zasadniczego 
zdarzenia swego życia.

A czasami — to już zawsze. Jest to może droga 
najmniejszego oporu, ale nie najszczęśliwsze, a tem- 
bardziej nie jedyne wybrnięcie z sytuacji, w jakiej 
kobietę w danej chwili postawił tytuł — magistra 
praw. Istnieją bowiem jeszcze inne drogi, racjonalniej­
sze, choć mniej wydeptane: adwokatura i sądownic- 
ctwo. Wymagają one jeszcze aplikantury w sądzie, 
lub u tak zwanego „patrona“, czyli jakiegoś znanego 
adwokata, a także egzaminu sędziowskiego i adwo­
kackiego. Z kobietą-adwokatką otrzaskaliśmy się już 
potrochu. Wiemy, że są takie, spotykamy się w sądzie 
z ich przemowami, niekiedy bardzo udatnemi, i wie­
my, że mają tak samo dużo klientów, jak i adwokaci- 
mężczyźni. Bezwzględnie został przełamany już ten 
mur nieufności, jaki dzielił kobietę-prawniczkę od 
społeczeństwa; coraz częściej spotyka się ona z uzna­
niem swej pracy, zarówno ze strony kolegów, jak też 
tak zwanych „klientów“.

Jak wszystkie rodzaje pracy, tak i prawo, a ści­
ślej mówiąc, obrona prawna specjalizuje się w roz­
maitych kierunkach, jak kwestje spadkowe, rozwo­
dowe, karne i t. d. Otóż praca kobiety w tej dziedzi­
nie odznacza się pewnego rodzaju 'wszechstronnością, 
ogarnia mniej więcej wszystkie te działy, nie spoty­
kając się ze specjalnemi trudnościami.

Jednym z najbardziej zasadniczych plusów ka- 
rjery adwokackiej jest, oprócz dobrej sytuacji ma- 
terjalnej, zupełna niezależność pracy, niezależność! 
moralna i intelektualna, pozwalająca na samodzielne 
poczynania i koncepcje na terenie własnym, oddzie­
lonym od innych zupełną swobodą działania.

Karjera sędziego dla kobiety jest obecnie, w na- 
szem pojęciu, jeszcze czemś niesłychanie mglistem. 
Mamy pierwszą dopiero kobietę na tern stanowisku 
i nie wiemy, jak się ułożą te sprawy i jaką lin ją 
posunie się naprzód praca zawodowa kobiety-sędzie-

go. Mam wrażenie, że to będzie jednak droga najcięż­
szego oporu: pomimo, że nie zda je się już egzaminu 
adwokackiego, jednak długa aplikantura, z oczeki­
waniem na nominację, nie należy do najprzyjemniej­
szych.

jednak — do zwycięzców świat należy. Przepu­
szczam, że zawód sędziego dla kobiety ma przed sobą 
dużą przyszłość; trzeba tylko energicznie zabrać się 
do przełamania lodów nieufności, jakie oddzielają 
jeszcze tę pracę kobiecą od serdecznego zrozumienia 
społeczeństwa. Jedna jaskółka nie robi wiosny 
jedna pani Grabińska nie jest jeszcze definitywnem 
zwycięstwem niezależności kobiecej.

l ak czy inaczej — prawo przestaje być dla ko­
biety ziemią niezdobytą i niechętną.

Jeszcze parę lat, a kobieta-adwokat czy sędzia — 
będzie tak samo zrozumiałą, jak kobieta nauczyciel­
ka i urzędniczka. Przytem są to tereny niewyzyskane. 
nowe, a przez to, kto wie, czy nie złotodajne. Nie 
chciałabym zasłużyć na zarzut, że propaguję skrajny 
materjalizm, ale jestem wyraźnie przeciwna pracy 
dlii idei bez zabezpieczenia sobie bytu materjalnego. 
Bieda jednostek jest biedą kraju, a najlepiej jest po­
łączyć wzniosłe z. praktycznem. Prawo daje pole po- 
temu, bo jednak, nie wyznając skrajnego feminizmu, 
twierdzę, że kobieta do pracy wnosi wartości, których 
bezwzględnie nie posiada mężczyzna, a mianowicie: 
dar intuicji, większą, bo subtelniejszą, wnikliwość, 
a przedewszystkiem — entuzjazm uczuciowy. Przy 
pomocy tych wartości może kobieta położyć nacisk 
na takie punkty swej pracy, które dotychczas trwały 
niezauważone, i tym sposobem przynieść wielkie ko­
rzyści społeczeństwu. Zofja Miszemska.

CEREMONJAŁ I JEGO ŹRÓDŁO
I.

Zdanie jednego z uczonych, wyrażające myśl, 
że gdyby nie Bóg stworzył był człowieka, to bezwąt- 
pienia człowiek stworzyłby sobie Boga — stwierdza 
istnienie w duszy ludzkiej wrodzonej człowiekowi, in­
stynktownej wprost potrzeby uwielbiania jakiejś wyż­
szej istoty, oddawania jej czci i korzenia się przed 
czemś, choćby niewiadomem, choćby tylko przeczu- 
wanem, a potężnem.

Spostrzeżenie to słuszne, gdyż na wszystkich sto­
pniach cywilizacji i kultury widzimy zaczątki jakie­
goś mniej lub więcej rozwiniętego, mniej lub bardziej 
podniosłego kultu religijnego. Niezrozumiałe zjawiska 
przyrody, groźne lub dobroczynne jej siły ubiera czło­
wiek w kształt jakiś widomy i zapomocą ofiar i ze-
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wnętrznyeh oznak: błagania, pokory, czy uwielbie­
nia — starti się zjednać je sobie, łaskę ich sobie za­
skarbić, przychylność i pomoc w ciężkich okoliczno­
ściach życia zapewnić.

Takie jest w ogólnych zarysach pochodzenie 
wszelkich obrzędów, spontanicznie stworzonych i 
przez ogół przyjętych i uświęconych, a mających 
swe źródło w naturalnej potrzebie duszy ludzkiej.

Skłonność tę do poddania się pod opiekę i kie­
rownictwo istoty potężniejszej, budzącej w otoczeniu 
grozę i ufność zarazem, wyzyskiwali najdzielniejsi 
umysłowo czy fizycznie w danej ludzkiej gromadzie 
i stawali na jej czele, czy to jako kapłani, czy też 
świeccy władcy.

Narzuciwszy reszcie swą wolę i zdobywszy wła­
dzę nad liczną, ale słabą rzeszą, kierowali jej losami.

Ta ich wyjątkowa rola wymagała także pewnego 
widomego kształtu, czy wyrazu dla ich potęgi i zna­
czenia. Dla zachowania swego prestige‘u wobec pod­
danych. ukazywali się im więc zrzadka, olśniewając 
przepychem swego stroju i klejnotów; otaczali się 
pocztem dostojników, imponujących także zewnętrz- 
nemi oznakami bogactwa i symbolami władzy, oraz 
tworzyli ceremonjał, mający na celu odgrodzenie ich 
majestatu od reszty śmiertelników. W ceremonjale 
tym dopatrzyć się nietrudno form pokrewnych tym, 
jakie używane są przy oddawaniu czci bogom, boć 
i sam władca wmawiał w poddanych, że władza jego 
od Boga pochodzi i pomazańcem Boga nazywać się 
kazał.

Ceremonjał, otaczający osobę panującego, róż­
ny był u różnych narodów, miał jednakże tę cechę 
wspólną we wszystkich krajach i na wszystkich sto­
pniach kultury, że wykazywał tern więcej serwiliz- 
mu, im władza głowy danego państwa bardziej była 
absolutna. Na Wschodzie, gdzie monarcha, w myśl 
tradycji, przez szereg wieków uświęconej i przekazy­
wanej, był panem życia i śmierci poddanych, gdzie 
fantazja władcy była jedynem prawem, gdzie mógł 
on poniewierać godność ludzką i deptać ją dowolnie 
i gdzie tłumiony bunt w duszy pokrzywdzonego czło­
wieka jedyną był na to bezprawie odpowiedzią — pod­
dani płaszczyli się przed swym władcą.

Jak sfory psów, warujących u stóp swego pana, 
na skinienie gotowi byli lizać jego stopy, choć ką- 
saćby je mieli raczej ochotę; pełzali przed nim, jak 
plugawe robactwo. Strach zabijał w nich wszelkie 
ludzkie uczucia. Bali się — i to było źródłem nieogra­
niczonej niczem władzy tyrana, a zarazem źródłem 
upodlenia zarówno jego samego, jak i tyranizowa­
nych przez niego poddanych — niewolników, ślepo 
jego rozkazom posłusznych, w obawie kary, od jego 
uznania zależnej, dyktowanej chwilową fantazją, 
lub wrodzonem okrucieństwem.

Typowy przykład takiego stosunku do nieogra­
niczonego pana dostarcza panowanie Iwana Groźne­
go w Rosji. Historja notuje fakt, że car, rozmawiając

kiedyś z bojarem Iwanem Kołossowym, wspierał się 
na mieczu, którego końcem przygwoździł do podłogi 
stopę nieszczęśnika. Ten ostatni zmuszony był pro­
wadzić rozmowę i nawet skrzywieniem twarzy nie 
śmiał zdradzić, że cierpi nieludzkie katusze, bo etyka 
dworska wymagała zadowolonej twarzy poddanego 
w obliczu monarchy.

W miarę wzrostu kultury, ceremonjał nabierał 
cech łagodniejszych. Monarchowie, choć wiedzieli, że 
widome znaki ich wyjątkowego stanowiska potrzebne 
są dla utrzymania majestatu i powagi wobec podda­
nych, jednak oznakom tym starali się nadać charakter 
bardziej estetyczny. Objawy nieposkromionych w\ - 
bryków i namiętności, budzące wstręt w ludziach 
cywilizowanych, przestały być środkiem nadawania 
sobie powagi. Zastąpiły je szczegółowo obmyślane 
ul oczy Rości, z których okazji panujący miał moż­
ność imponować otoczeniu bogactwem swego stroju, 
wykwintem otaczających go dzieł sztuki, wytworno- 
ścią zachowania się, której i od swego najbliższego 
otoczenia, a więc od swej rodziny, dostojników pań­
stwa i dworzan, wymagał. Na dwór swój starał się 
przyciągnąć ludzi wybitnych, wyróżniających się ro­
zumem lub talentem na polu literackiem, czy arty- 
stycznem i te ich specjalne uzdolnienia wykorzystać 
dla dodania blasku i świetności epoce swego pano­
wania.

W miarę wzrastającej cywilizacji poczucie ludz­
kich praw budziło się w coraz większych kołach spo­
łeczeństw zorganizowanych. Trudniej zmuszać do 
ślepego posłuszeństwa tych, co sami, świadomi swycłt 
wartości moralnych i umysłowych, czują się zdolni do 
krytyki tego, co istnieje, do obalania zmurszałych 
wartości i stawiania na iclt miejsce innych, jutrzenką 
nowego świtu promiennych.

Te zmiany wewnętrzne nastroju i życia mają 
swój widomy wykładnik w zmianie stosunku podda­
nych do ich naczelnej władzy. Pewne oznaki uszano­
wania otaczają ją zawsze, pewien uświęcony cere­
monjał towarzyszy i tu wystąpieniom publicznym 
przedstawiciela państwa — ale widocznem w nich 
jest, że więcej tu chodzi o symbol, którego jest on 
materjalnem wyobrażeniem, niż o osobę właściwą.

L. Gerlachoroa.
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Wybiegi^dła drobiu i kurniki no Julinie. W głębi dom kierowniczki

PLACÓWKI GOSPODARCZE DLA KOBIET
W roku ubiegłym zamieścił „Bluszcz“ szereg ar­

tykułów p. Miszewskiej, podających wskazówki dla 
pracy zawodowej kobiet. Jeden z nich omawiał spra­
wę przygotowania do pracy gospodarczej; wobec wiel­
kiej doniosłości tego zagadnienia, podejmuję je po­
nownie, tym razem, aby wskazać cały szereg placó­
wek, do których dziś kobiety mogą się zawodowo 
przygotować i objąć stanowiska niezmiernie poży­
teczne, a przez swą pracę, opartą na zawodowej wie­
dzy, przyczynić się do rozwoju ważnych źródeł bo­
gactwa narodowego i wnieść do nich elementy kultury 
i postępu.

Charakterystyczną cechą dotychczasowej pracy 
gospodarczej kobiet był jej ogromny zakres, obejmu­
jący wszystkie działy gospodarstwa, poczynając od 
zarządu domem, hodowli drobiu i świń, kończąc na 
mleczarstwie, a często nie wyłączając ogrodnictwa. 
Gospodyni wiejska musiała umieć wszystko — nic 
dziwnego, że umiejętności jej, nabyte przeważnie dro­
gą samouctwa, często bardzo były niewystarczające 
i do współczesnego poziomu rolnictwa nie dopaso­
wane.

Z chwilą też, gdy po skończonej wojnie rozpo­
częła się wytężona odbudowa naszych gospodarstw, 
z dążeniem do postawienia ich na takiej stopie, żeby 
nie pozostać zbyt daleko poza postępem gospodarczym 
innych państw, gdy coraz liczniej zaczęły się tworzyć 
nietylko prywatne, ale i spółdzielcze placówki gospo­
darcze — sprawa przygotowania zawodowo wykształ­

conych kierowniczek, wyspecjalizowanych w jednym 
dziale, stała się nad wyraz aktualną; zaczęły też po­
wstawać uczelnie, poświęcone poszczególnym działom 
gospodarstwa, w których można osiągnąć zupełnie po­
ważne przygotowanie, o ile się do niego przystępuje 
nietylko z zapałem i dobrą wolą, ale także z wytrwa­
łością i zamiłowaniem do pracy.

Szereg krótkich artykułów, omawiających pra­
cę gospodarczą kobiety na wsi, obejmie następujące 
specjalności: hodowlę drobiu, mleczarstwo, ogrodnic­
two, rolnictwo, gospodarstwo domowe, instruktor- 
stwo i nauczycielstwo.

HODOWLA DROBIU
Jest to dział gospodarstwa, do którego kobiety 

mają u nas szczególne zamiłowanie; i nie dziw, bo jest 
on dla nich nad wyraz odpowiedni, wymaga bowiem 
cierpliwości, wytrwałości i delikatności, czego nor­
malnym kobietom nie brak.

Wszystkie jaja, wywożone z Polski w ilości 50 
do 60 tysięcy tonu rocznie, zawdzięczamy zamiłowa­
niu gospodyń do hodowli; podnieść jej poziom, stwo­
rzyć i prowadzić stacje zarodowe, konkursy nieśnosci: 
uczyć gospodynie, jakiemi drogami mogą rozwinąć 
swoje hodowle, zakładać i prowadzić zbiornice ja r 
oto zadania ze wszech miar odpowiednie dla kobiet.

Wielka miłośniczka hodowli, p. Helena Pade- 
rewska, która za swój drób zdobywała medale na 
wystawach w całym świecie, chcąc się przyczynić do

19



Nr 17

podniesienići lej gałęzi wytwórczości, założyła stację 
i szkołę hodowli drobiu w Julinie, oddalonym o 5 kim. 
od stacji Erie. a 7 kim. — od Łochowa.

julin jest przepięknie położony nad rzeką Ku­
cem. wśród lasów, rosnących na suchein, płaszczy stem 
podłożu. Ogromny dom obejmuje kilkanaście po­
koi: przed nim rozciąga się szereg wybięgów, z któ­
rych każdy posiada wygodny kurnik z gniazdami 
zatrzaskowemi i grzędami dla jednego gniazda kur. 
Hodowane są w nich kury różnych ras. a przede- 
wszystkiem zielononóżki, leghorny, karmazyny. < raz 
wspaniałe kaczki, gęsi, indyki, perlice i bażanty l.ę- 
gniki i wychowalnie różnych systemów, klatki dla 
młodzieży, dobre pomoce naukowe dopełniają ca­
łości.

C ałokształt zakładu, ofiarowanego przez p. Pa- 
derewską Centralnemu Towarzystwm Rolniczemu, 
pozostaje pod kierunkiem Rady opiekuńczej. Dyrek­
torem hodowli jest p. 1'rybułski; kierownictwo dzia­
łu hodowlanego by ło w roku ubiegłym w ręku p. Za­
błockiej, pierwszorzędnej siły hodowlanej. W tym 
roku p. Z. objęła instruktorjat w komitecie do spraw 
hodowli drobiu i może jedynie dojeżdżać do Julina. 
nie bawiąc tam już stale; z tego powodu zorganizo­
wany będzie tylko 4-niiesięczny kurs hodowli, roz­
poczynający się 15 kwietnia.

W jesieni wraca z Anglji p. Helena Dochówna, 
która po odbyciu praktyki kończy kurs w instytucie 
łłarper Adams, uznanym jako najlepszy zakład nau­
kowy hodowli drobiu w Europie; po odpowiednietn 
urządzeniu szkoły w Julinie. wybudowaniu dużego 
kurnika dla niosek, oraz innych brakujących dziś bu­
dynków. rozpocznie się 10-cio miesięczny kurs na wła­
ściwym poziomie i pod doskonałym kierunkiem.

Obecny' kurs 4-ro miesięczny służyć może dla 
hodowczyń, chcących prowadzić hodowlę praktycz­
nie; podobny kurs, który odbył się dwa lata temu, 
wydał szereg bardzo zdolnych pracownic.

Dla przyjęcia do szkoły' w Julinie wymagane 
jest ukończenie 6-ciu klas szkoły średniej z dobremi

Przygotomymariie paszy dla kur

Prześwietlanie jaj z lęgniku dla sprawdzenia zalęźenia

postępami z przyrody i matematy ki. Ib lat skończo­
nych i dobre zdrowie. A pisowe wynosi jednorazo­
wo 25 zł., opłata w internacie — 90 zł. miesięcznie.

Po ukończeniu 4-ro miesięcznego kursu, można 
się ubiegać o posadę prywatną; po ukończeniu kursu 
10-cio miesięcznego, uzupełnionego samodzielną prak­
tyką, można liczyć na stanowisko instruktorki bib 
nauczycielki hodowli drobiu, kierowniczki albo kon­
trolerki siacyj zarodowych.

Zgłoszenia przyjmuje szkoła w Julinie (p. Ło­
chów). Karczewska,

SROGA ZIMA A ROŚLINY
Jak wspomniałem, nietyłko Polskę nawiedziły’ 

silne mrozy i wyrządziły szkody w drzewostanie, la- 
kie same skutki katastrofalnej zimy sygnalizują pi­
sma zagraniczne, z Niemiec, Czechosłowacji i Austrji. 
Mam ■właśnie przed sobą marcowy zeszyt czasopisma 
austrjackiego „lllustrierte Flora", które wylicza od­
miany i gatunki, uznane na podstawce tamtejszych 
dostrzeżeń za odporne lub wrażliwe. Warto porównać 
dane tamtejsze z naszemi obserwacjami.

Na 91 badanych odmian i gatunków’, silne uszko­
dzenia w ykazało 70 proc., a tylko 4 gatunki znalezio­
no nietknięte. Były to: jabłoń rajska (Malus baccata), 
jabłonka szlachetna odmiany Krótkonóżka królew­
ska. porzeczka i dzika leszczyna!

Na 25 badanych odmian grusz, wszystkie zosta­
ły uznane, jako bardzo silnie uszkodzone, nawet od­
miany moszczowe, t. j. do wy robu win.

Z jabłoni szlachetny cli dość odpornemi okazały 
się następujące odmiany : żeleźniak, piękne z Bos- 
koop. reneta Koxa pomarańczowa, F iessers Erstling, 
charłamówka. reneta Harberta, aport.

Nieznaczne szkody zrządzi! mróz wśród agre­
stów’.
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Silnie uszkodzone zostały odmiany jabłoni: On­
tario, reneta kanadyjska, złota parmena zimowa, kal- 
wiła jesienna czerwona, reneta ananasowa, reneta sza­
ra jesienna, pepina Parkera. reneta Landsberska, belłe 
fleur. reneta Bauinana, reneta kaselska i różanka 
wirginijska.

Ostateczne rozmiary szkód nie dadzą się ustalić 
przed rozpoczęciem okresu wegetacyjnego. Nie wszy­
stkie pędy, które wiosną wypuszczą listki, mogą być 
uważane za zdrowe, bo i wtedy jeszcze mogą stop­
niowo zamierać. Więc oczyszczenie koron ze zmarz­
niętych gałęzi będzie można przedsiębrać dopiero, gdy 
przyrost dosięgnie około 10 cm długości.

* **
Zatem sady nasze ulegną w tym roku bardzo 

widocznemu przerzedzeniu. Strata jest bardzo bole­
sna, bardzo dotkliwa i nie przyczyni się do podnie­
sienia dochodowości działu ogrodniczego. Ale jest 
pewna ilość sadów, dla których klęska ta okaże się 
zba wienną.

Mam na myśli tak pospolite u nas sady, od po­
czątku, od założenia, za gęsto posadzone. Bardzo trud- 
nem zadaniem naszem, ogrodników - architektów, jak 
i instruktorów ogrodniczych, jest wpojenie świadomo­
ści, że jabłonie i grusze potrzebu ją odstępów od 10 do 
12 metrów, czereśnie od 8 do 10, wiśnie i śliwy od 5 
do 6 metrów, a orzechy włoskie nawet 20 metrów. 
Szczep w okresie sadzenia wydaje się taki mały, tak 
trudno go sobie wyobrazić w postaci rozłożystego, do­
rosłego drzewa, o bujnie rozwiniętej, olbrzymiej ko­
ronie! A zarazem tak szkoda miejsca pustego pomię­
dzy drzewami, tak chciałoby się wyzyskać je, sadząc 
gęściej, żeby ten młody- sad odrazo uczynić bardziej 
do sadu podobnym!

Więc sadzi się drzewka co parę metrów, a potem 
powstaje zagajnik, później las, puszcza cienista. Ale 
wyciąć w porę żal. serce boli, szkoda. Więc jeszcze 
rok, jeszcze drugi się czeka, a tam, pod powierzchnią 
ziemi, korzenie splątują się. krzyżują, przenikają pod 
korony drzew sąsiednich w wyssaną doszczętnie zie­
mię. ¡1 drzewa... głodują.

Dla ty ch więc sadów wymarznięcie części drzew 
będzie dobrodziejstwem. Naturalnie, byłoby ono je­
szcze korzystniejsze, gdyby można było wejść z pa­
nem mrozem w układy i poprosić go o uprzątnięcie 
drzew niepłodnych, albo chorych, albo o zabicie po­
szczególnych rzędowy lub drzewek co drugie, czy- co 
trzecie...

Byłoby to pięknie, ale. niestety, nie dało się zro­
bić. Nie pomyśleliśmy o tem zawczasu. Więc tu i ow7- 
dzie powstaną golizny, drzewostan może się wytwo­
rzyć bezładny, i w sadzie tylko gorsze mogą pozostać 
odmiany. Jakże teraz postępować dalej?

U gęsto sadzących miłośników- drzew w y rodzi 
się natychmiast myśl: dosadzać. I to coprędzej, żeby 
nie tracić drogiego czasu, żeby jaknajrychlej pogoić

rany i wypełnić luki! Przed tem właśnie chciałem 
przestrzec.

Rosnąc szereg lat na jednem miejscu, drzewo 
korzeniami wyczerpuje z ziemi potrzebne mu skład­
niki odżywcze. e równocześnie zatruwa, względnie 
zakwasza ziemię wydzielinami korzeni, potrzebnemi 
do rozpuszczenia składników , które dopiero pod wpły ­
wem owych wydzielin stają się dla korzeni dostęp­
ne. Jeżeli do takiej wyczerpanej i zatrutej ziemi wsa­
dzimy nowe drzewTko, <0 ono nie może się normalnie 
i pomyślnie rozwijać, nie może wy rosnąć na płodne, 
okazałe drzewo. Miejsce po sadzie musi być uprawio­
ne głęboko (orka piętrowa lub regałów ka). z dodat­
kiem wapna nie lasowanego i nawozów naturalnych 
i pomocniczych. Musi być na kilka hit w-zięte pod 
uprawę bądź ogrodowizn. bądź płodów rolnych, jak 
rośliny motylkowe, lub okopowizny na nawozach, i 
dopiero gdy tak ziemia wypocznie. gdy jej przywró­
cimy zasoby pokarmowe, dopiero wtedy może ona 
być ponownie pizeznaczona pod założenie sadu. Ale 
i wtedy jeszcze byłoby wskazane sadzenie ziarnko­
wych po pestkowych (lub odwrotnie) oraz kopanie 
nowych dołów nie w tych samych miejscach, gdzie 
drzewa stały poprzednio, lecz nowe rzędy wyznaczać 
pomiędzy7 dawnemi. I, naturalnie, sadzić już w7 odstę­
pach prawidłowych, najlepiej w myśl wskazówek 
wykształconego ogrodnika. Nie zapominajmy, że sad 
zakłada się raz na lat kilkadziesiąt, że błąd popełnio­
ny- mści się przez dziesięciolecia: że można go małym
kosztem uniknąć w zaczątku, a często naw-et drogą 
znacznych ofiar nie można go usunąć w późniejszym 
okresie!

Sadźmy leż tylko drzewka pierwszorzędne. 
Oszczędność na materjale wyrazi się w groszach na 
sztuce, a straty późniejsze pójdą w7 setki i tysiące zło­
tych, nie mówiąc już o latach, napróźno straconych.

Nie łatwo jednak będzie teraz o materjał do za­
kładania sadów7, aczkolwiek bliską już zdawała się 
chwila nadprodukcji drzewek owocowych w Polsce. 
Teraz otw-orzyło się znowu szerokie pole, rozległy ry­
nek zby tu, jeżeli wdaściciełe sadów postanow-ią do­
prowadzić liczbę swych drzew- do pierwotnej wyso­
kości.

Zapasy szczepów w szkółkach pomarzły tak sa 
mo, jak w sadach, więc znow u lat całych będzie po­
trzeba, żeby zapotrzebowaniom uczynić zadość, żeby 
podaż szczepów odpowiedziała popytowi. Niema mo­
wy też o wykonywaniu w tym roku szczepień wio­
sennych. o ile kto nic zebrał zrazów- w jesieni i me 
przechował ich w miejscu, niedostępnem dla mrozów.

Jednak, wskutek nieurodzaju, na ow-oce popyt 
będzie cłuży i ceny wzrosną: to też posiadacze ocala­
łych sadów owocujących powinni dołożyć starań, że­
by dostarczać na rynek towar dorodny, a nie popla­
mione. zniekształcony, skarłowaciały. niesmaczny. 
Powinni się starać o to. żeby- ani jedno jabłko, ani je­
dna gruszka nie opadła wskutek porażenia jej przez
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czarny grzybek, ani przez inne choroby lub szkodni­
ki. Narazie najgroźniejszy jest ów czarny grzybek 
(Fusicladium), występujący na jabłkach i gruszkach. 
Walka z nim, jak i ze wszystkiemi prawie chorobami, 
wywoływanemi przez grzybki pasożytnicze, polega 
na zraszaniu zapobiegawczem całych drzew prepara­
tami miedziowymi, i na późniejszem skrapianiu drzew 
temi samemi cieczami, które przeciwdziałają rozwija­
niu się grzybka, jeżeli już się pojawił.

Taką cieczą grzybkobójczą jest znana oddawna 
ciecz bordoska, lub zastępujący ją doskonale gotowy 
preparat Arbosan, sprzedawany we wszystkich więk­
szych składach nasion. Ten ostatni jest zawsze goto­
wy do użytku, posiada niezmienny skład chemiczny 
i uzyskał przychylną ocenę krajowych instytucyj 
naukowo badawczych. Jest to środek krajowy, więc 
i z tego powodu zasługuje na polecenie. Zraszanie te- 
mi środkami należy wykonywać kilkakrotnie od naj­
wcześniejszej wiosny, powtarzając je co dwa do trzech 
tygodni.

Te same środki grzybobójcze znakomicie dzia­
łają na porzeczki, z których przedwcześnie liście opa­
dają; chronią róże od białego nalotu, który niszczy 
pączki kwiatowe i wderzchołki młodych pędów; ra­
tują opanowane przez mącznicę złocienie. Arbosan 
zaś okazał się skuteczny nawet przy zwalczaniu za­
razy agrestowej.

Ponieważ drzewa będą musiały dużo soków zu­
żytkować na odbudowanie koron, na gojenie tkanki 
chorej i tworzenie nowej, więc trzeba im też gorliwie 
w tej pracy dopomagać, zasilając je obficie. Zatem, 
skoro tylko ziemia rozmarznie, przy uprawie ziemi pod 
drzewami zaleca się dać pełną dawkę nawozów pomoc­
niczych, ze szczególnem uwzględnieniem azotowych, 
następnie zaś zasilić drzewa w końcu maja lub w 
początku czerwca raz jeszcze nawozami pomocniczeini, 
rozpuszczonemi w wodzie, albo rozcieńczoną gnojów­
ką. Wszystkie te zasiłki dawać należy pod obwodem 
zewnętrznym korony, wylewając je w wykopane row ­
ki, albo w pokopane dołki. Wody przytem żałować 
nie należy. Pamiętajmy, że drzewo zakorzenia się 
głęboko i posiada obfity, rozgałęziony system korze­
niowy. Niechże więc dawka pokarmów nasyci zie­
mię tak obficie, żeby dotarła do wszystkich korzeni.

Stan. Schonfeld.

Koniecznem uzupełnieniem wiosennego stroju 
jest barwna apaszka, którą każda z pań z ła­
twością własnoręcznie wykona po nabyciu 

książeczki p. t.

JflLBWflHlE. LlWORYZfltJfl, TAMPONOWANIE“
opatrzonej artystycznemi wzorami naturalej 

wielkości

Cena 1 zł. 50 gr. Z przesyłką poczt. 1 zł. 80 gr.
Do nabycia w Tow. Wydnwn. „Bluszcz“, Warszawa, Pi. Zamkowy 9. 

Konto P. K. O. Nr. 13.565.

WYCHÓW KURCZĄT PRZY
POMOCY NAŚWIETLANIA 

LAMPĄ KWARCOWĄ
J

Jak zbawiennym czynnikiem w wychowaniu 
każdej żyjącej istoty jest słońce, to rzecz już dawno
1 wszystkim wiadoma i nad tern w tej chwili zasta­
nawiać się nie będziemy, a przejdziemy wprost do 
opisu działania naświetlań lampą kwarcową — tem 
sztucznem słońcem.

Oddawna już czytamy w dziennikach amery­
kańskich i angielskich o błogosławieństwie światła 
górskiego, które w danym wypadku zastępowane by­
wa lampami kwarcowemi, sami jednak dotąd naocz­
nie przekonać się o tem nie mogliśmy, gdyż, o ile mi 
wiadomo, u nas w kraju nikt jeszcze instalacji takiej 
dla celów czysto hodowlanych nie posiada. Główna 
trudność w tym wypadku, to brak na wsi oświetle­
nia elektrycznego, które jest nieodzownym warun­
kiem działania tej lampy. Ludzie, którzyby chętnie 
podjęli trudy doświadczeń i dzielili się z szerszym ogó­
łem swemi spostrzeżeniami, mają ręce związane z po­
wodu powyższej trudności; tym zaś, nielicznym wy­
brańcom losu, którzy już o siedzeniu w długie zimo­
we wieczory przy naftowych lampach zapomnieli, 
poprostu nie chce się podjąć tej uciążliwej i drobiaz­
gowej pracy, i dlatego to, co dla amerykan jest już 
chlebem powszednim, dla nas zdaje się być bajką 
z tysiąca i jednej nocy. Podatnym gruntem do wszel­
kich doświadczeń są Niemcy i tam nietylko stacje ho­
dowlano - doświadczalno, ale i poszczególne gospo­
darstwa próby przeprowadzają. Pismo „Land und 
Erau" dzieli się z czytelniczkami następującemi spo­
strzeżeniami dr. Sch.

— Po raz pierwszy w tym roku wylęgło się u mnie 
ze 120 jaj, włożonych do sztucznej wylęgarni — 101 
kurcząt, które w izbie, przeznaczonej na dalszy ich 
chów, były codziennie przez 20 minut naświetlane 
lampą kwarcową. Szybki ich wzrost przeszedł moje 
oczekiwania. Przy starannej opiece, wzorowej czysto­
ści, zadając im karmę, złożoną z 1 części kaszy owsia­
nej, 1 cz. kaszy gryczanej. 1 cz. mielonej kukurydzy,
2 cz. otrąb pszennych, 2 cz. mąki z kukurydzy, i cz. 
mączki kostno - mięsnej, 5 cz. młodych pokrzyw po­
siekanych, i licząc na każde 50 kurcząt 2 stołowe łyż­
ki tranu dziennie oraz do picia świeżą maślankę i na­
świetlając je regularnie przez 20 minut dziennie — 
nie straciłam ani jednego kurczęcia. Małe te stworzon­
ka rozkoszowały się ciepłem lampy, kładąc się i wy­
ciągając, jak to zwykły czynić w lecie, gdy słońce 
dobrze przygrzewa; opierzały się nadzwyczaj szybko 
i po upływie trzech tygodni same już podfruwały na 
grządki. W tym czasie ważyły 220 — 250 gr., gdy in­
ne nienaświetlane kurczęta dochodzą najwyżej do 
150 gr.
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W drugiej połowie marca (rok był cieplejszy, niż 
obecny) zaczęłam je wypuszczać na dwór i zauważy­
łam wyjątkową ich odporność na duże jeszcze chło­
dy. W roku zeszłym, karmiąc zupełnie jednakowo, 
bez naświetlań, miałam duży ubytek w pierwszych 
czterech tygodniach, to też twierdzę stanowczo, że 
wpływ naświetlań lampą kwarcową jest zbawienny. 
Musiało to zastanowić również uczestniczki jednej 
wycieczki, organizowanej przez szkołę gospodarczą, 
gdyż na pytania moje, w jakim wieku są te kurczę­
ta _ jednogłośnie uznały je za dwa razy starsze.

Przy następnym lęgu posunęłam doświadczenia 
moje tak daleko, iż naświetlać zaczęłam już jajka 
podczas kilku minut wietrzenia ich (przy sztucznem 
wylęganiu) i z radością przekonałam się, iż kłuły się 
znacznie łatwiej i równiej. W następnym roku chcę 
próbę tę wykonać w jeszcze wcześniejszym okresie, 
t. j. już od początku zimy naświetlać kury, przezna­
czone na chów, a wynikami doświadczeń z ich po­
tomstwa chętnie się znów w swoim czasie z Szan. 
Czytelniczkami podzielę V.

W SEZONIE JAJ
JAJA NADZIEWANE NA GORĄCO.

Duże jaja kurze — magą też być użyte jaja in­
dycze, albo kacze — ugotować na twardo. Po ostudze­
niu przekrajać wraz z łupinką bardzo ostrym nożem. 
Żółtko i białko wyjąć ostrożnie, nie uszkodzając łu­
pinki. Posiekać razem drobno, dodać na dziesięć jaj 
dziesięć deka tartej bułeczki, pięć deka masła, garstkę 
koperku i tyleż zielonego szczypiorku, jedno i drugie 
doskonale posiekane. Osolić, popieprzyć. Jeśli masa 
zbyt sucha, dodać parę łyżek rosołu, śmietany lub 
mleka. Wyrobić doskonale wszystko razem i nałożyć 
napowrót do skorupek, nadając każdej połówce 
kształt całego jajka. Można te jajka skropić po wierz­
chu masłem i wstawić na kwadrans w piec, aby się 
upiekły, lub też nadzienie zlekka spłaszczyć i przy­
smażyć na maśle, obficie rozpuszczonem na patelni. 
Można też, robiąc nadzienie, włożyć weń kilka grzyb­
ków suszonych, ugotowanych i drobno posiekanych, 
lub też kilka drobno pokrajanych i przesmażonych 
pieczarek. Takiemi jajami można okładać szpinak, 
szczaw, puree kartoflane. Podać je z sosem śmietan­

kowym lub pomidorowym; sos podawać oddzielnie 
w sosjerce. Można tez te jaja podawać same i do nich 
małe kulki masła śmietankowego lub sardelowego.

JAJA NADZIEWANE — NA ZIMNO.

Ugotować jaja kurze na twardo. Wprost z wrząt­
ku wrzucić je do zimnej wody, aby skorupka łatwiej 
odstała. Gdy ostygną, oczyścić z łupin, rozkrajać 
wzdłuż na połówki. Żółtko wyjąć, dodać drobno usie- 
kanego, wpierw wymoczonego i obranego starannie 
z ości, śledzia-ulika, lub pięć, sześć utartych na masę 
sardynek, żółtka z jaj, odrobinę soli, białego pieprzu, 
utartą na tarce łagodną cebulę. Ucierać, aż masa się 
stanie zupełnie jednolita. Kto lubi smak bardziej 
ostry, może dodać musztardy angielskiej w proszku, 
kilka kropel sosu Cabul lub Worchester, albo sosu 
Ninabur, polskiego preparatu, który powinien za) 
stąpić niemieckie Maggi. Masę nałożyć w połówki bia­
łek. nadając całości pierwotny kształt jajka. Można 
też masę przyrządzić bez śledzia, a paski śledzia lub 
połówki ostrych rybek „appetit sild“, ułożyć na go­
towych jajkach. Jajka poukładać na kryształowych 
kompot jerkach i zalać sosem majonezowym. Podawać 
bardzo zimne do przekąski.

JAJA W SOSIE CHRZANOWYM
Duże jaja kurze włożyć we wrzącą wodę, goto­

wać pięć minut i przełożyć do wody bardzo zimnej. 
Przy takim sposobie gotowania otrzymamy tak zwa­
ne jaja w koszulkach, czyli po ostrożnem zdjęciu sko­
rupki białko będzie zupełnie ścięte, a żółtko pozosta­
nie miękkie. Ile mamy jaj, tyle przygotujemy cieniut­
kich płatków przerastałej szynki, baleronu, a nawet 
wędzonego i ugotowanego boczku Każde jajko za­
winiemy w taki płatek tak, aby wyglądały jak zra­
ziki zawijane. Układamy je na półmisku i zalewamy 
sosem następującym. Na dziesięć jaj utrzeć spory ko­
rzeń chrzanu, skropić go octem, osolić, posypać ły­
żeczką cukru. Potrzymać tak godzin parę, aby zbytnia 
ostrość chrzanu znikła. Rozprowadzić sporą łyżką 
masła, włożyć weń chrzan i dusić wolno minut pięć. 
Wsypać łyżkę mąki, zasmażyć razem. Rozprowadzić 
półtora szklanką rosołu lub wody. Zagotować Dodać 
pół szklanki gęstej, kwaśnej śmietany i odrobinę pie­
przu, zagotować raz tylko razem i polać ja ja, ułożone 
na półmisku. Wkoło obłożyć półmisek kartoflami 
z wody. Można też tak przyrządzone jaja ułożyć na 
półmisku ogniotrwałym, polać sosem, który powinien 
być bardzo gęsty, posypać tartą bułeczką, zmieszaną 
z ostrym serem, skropić masłem i wstawić na górną 
kondygnację pieca dla zrumienienia.

JAJA PO WŁOSKU.

Dwadzieścia deka makaronu grubego połamać 
na drobne kawałki, ugotować w osolonym wrzątku.
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. odcedzić. Oddzielnie przygotować dziesięć jaj w ko­
szulkach, jak do sosu chrzanowego. Nakoniec pokra­
jać w cienkie paski trzy duże cebule i poddusić je 
do lekkiego zrumienienia w sporej łyżce masła. Fo­
remkę ogniotrwałą wysmarować masłem, układać 
w niej rzędami makaron, jaja i cebulę. Dolny i górny 
rząd powinien być z makaronu. Zasmażyć łyżkę 
mąki z łyżką masła, włożyć w to dobrych parę łyżek 
marmelady pomidorowej, lub około szklanki rzadkiej 
konserwy pomidorowej z butelki, zasmażyć razem. 
Rozprowadzić rosołem mięsnym lub wodą (w ostat­
nim razie rozpuścić w wodzie kostkę buljonową), 
zagotować razem (sosu, niezbyt gęstego, powinno być 
nie mniej od dwóch i pół szklanki). Polać tym sosem 
potrawę, posypać serem — w braku parmezanu może 
być zielony serek ziołowy — i wstawić na minut dzie­
sięć do pieca. Podawać w tem samem naczyniu.

SZNYCLE Z JAJ Z MllySEM.

Dwadzieścia deka jakiegokolwiek gotowanego 
lub pieczonego mięsa przepuścić przez maszynkę. Pięć 
jaj, ugotowanych na twardo, usiekać drobno i zmię- 
szać z tem mięsem. Dodać 1 jajko surowe, wyrobić 
doskonale, osolić. popieprzyć. Na stolnicy , posypanej 
mąką, uformować z tego 5—6 sznycelków posmaro­
wać rozbitem jajkiem, utarzać grubo w tartej bu­
łeczce. Usmażyć na rumiano, jak zwykłe sznycle,

na szmalcu lub fryturze. Jeśli smażyć chcemy na 
maśle — dodać łyżkę oliwy: inaczej się przypalą. 
Podać z przysmażanemi kartofelkami i ćwiartkami 
cytryny. Pani Elżbieta.

DOBRE RADY
Aby uprać skórki zamszowe, trzeba je natrzeć 

szarein mydłem, a następnie namoczyć na dwie lub 
trzy godziny w lekkim roztworze sody, rozpuszczonej 
w gorącej wodzie. Wyprać, wygniatając tylko z bru­
du, aż do czystej wody, wypłókać w lekkim roztworze 
amon jaku, wycisnąć z wilgoci i płókać w letniej wo­
dzie. Następnie wysuszyć w czystej ściereczce, wyci­
snąć, a po zupełnem wyschnięciu, wyszczotkować.

* **
Mniejsze dywany po długiem używaniu tracą 

szty wność i zawijają się. Ażeby tego nadal, uniknąć, 
zgniecione miejsca trzeba wyrównać — dywan wycią­
gnąć, przypiąć pluskiewkami do podłogi, natrzeć ście- 
reczką dobrze wilgotną i zostawić do wyschnięcia. 
Jeśli dywan jest zupełnie wiotki, trzeba dodać do wo­

dy. którą się go zwilża, trochę gumy w proszku, roz­
puścić ją i tym płynem natrzeć dywan od spodu. Po 
wysuszeniu będzie sztywny i wszelkie załamki znikną.

ażda gospodyni, która pragnie dom prowadzić 
- oszczędnie, musi nabyć książeczki p. t.K

„JAK ODRÓŻNIĆ TOWAR DOBRY OD ZŁEGO
i. Owoce i jarzyny ii. Różne produkty spożywcze III. Mięso i ryby

które uczą racjonalnego, a więc taniego kupowania produktów.

Cena każdej książeczki 1 zł. 50 gr. Z przes. pocztową 1 zł. 80 gr.
Do nabycia w Tow, Wyd. „Bluszcz“ — Warszawa, Plac Zamkowy 9. Konto P. K. O. Nr. 13 555. 

Za zaliczeniem nie wysyłamy

»«fi nCrtllf WYPADANIE i ŁUPIEŻ USUWAJĄWŁUjUW es encja i mydło.
CHINOWO -CHMIELOWE (z..KOGUTKIEM). 
Sprzedają apteki, składy apteczne 

i perfumerje.-Główny skład: 
Apteka A.GĄSECKIEGO w Warszawie. Freta 16.

„WARlCOŁ"HEMOROIDY. HE MO °CHDALNE„l
" UsUW/fjĄ BÓL. SWĘDZENIE. pieczenie i krwa­

wienie. Zmniejszają <suzy(żylaki).-Sprze­
dają wIeksze apteki. - Skład główny - 
Apteka A.OĄSECKlEGO. wWarszawIe, ul.Freta 16,.

ORYGINALNE z MARKĄ FABRYCZNĄ „KOGUT"

WARUNKI PRENUMERATY
kraju oraz do Austrji, Czechosłowacji i Węgier: miesięcznie 5 zł. 80 gr., kwartalnie — 17.40, gr., rocz­

nie — 69.60 gr. Do innych krajów miesięcznie — 7.20 gr. Zmiana adresu 50 gr.
Cena numeru w sprzedaży 1 zł. 60 gr. Cena numeru w prenumeracie 1 zł. 34 gr.
Prenumeratę przyjmuje Administracja „Bluszczu“—Warszawa. Plac Zamkowy 9. Konto P.K.O. Warszawa 37UU

Wydawcai Tow. Wydawaicia „BLUSZCZ“. Sp. x ogi. odp. 
Redaktorkii STEFANJA PODHORSKA-OKOŁÓW (» » c r s 1 a a) i MARJA 
Redakcja I AdmWatraejai Warazawa, Plac Zamkowy 9. tal. 239-40. » P • d T c,>„B‘ “J-

Druk. ZaM U«» . Taw. Wyd. „BLUSZC7" R-ma.cka «. tal. 244-1«.

podhorska-OKOtÓ» 
Górnośląska 19. Tolei. 244-75.
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Dajmy pomoc Kresom Wschodnim (w odpowie- 

dzi p. Persowskiej z Bytenia).

Gdy przeczytałam artykuł Drogiej Pani o wa­
szych stosunkach i warunkach życia, zrobiło mi się 
dziwnie smutno na duszy. A więc to taka nagroda 
za krew przelana Ojczyźnie! Ból, nędza, zniechęce­
nie, brak świątyni, gdzieby można ukoić przed tronem 
Stwórcy swój smutek i zaczerpnąć hartu ducha na 
dalsze zmaganie się z ciężkim losem... Więc jednych 
mogiły rozsiane po całej Polsce, a może nawet już 
i śladu nie zostało bo rolnik zaorał i wiatr przewrócił 
krzyże, naprędce sklecone przez towarzyszy:

...śpij kolego, twarde łoże"...
A drudzy?... Drugich na naszych rubieżach ni­

szczą choroby, dzieci ich nie mają szkół i ubrań. Bo­
że, jakie to smutne. A przecież to tuk niedawno hu­
czały działa, gdy Polski! otrząsnęła się z długiego le­
targu. a ukochany W ódz. Józef Piłsudski, porwał naj­
szlachetniejszą młódź, by śladem swych praojców, 
upomnieć się o krzywdę, by skruszyć kajdany niewoli. 
Z jakim zapałem szła ta młodzież, wiem, bo mój mąż 
legjonista często mi opowiada, jak to było tam, na wo­
jence. He to tam było kochania, ile zapału, ile wiel­
kiego i wspaniałego ducha. Ucichło wszystko. „Śpij 
kolego, twarde łoże"... a drudzy, drugich nędza gnie­
cie!

A przecież dziś na grobie Nieznanego Żołnierza 
w Warszawie tyle wieńców' błyszczy i prawie niema 
miasta w Polsce, żeby nie było Jego mogiły, ale to 
miejsce uprzywilejowane... i dobrze! to konieczne! bo 
tern czcimy pamięć w szystkich poległych dla wielkiej 
sprawy! lylko że każdy futor na rubieżach Polski, 
to też żywy pomnik i o nim Polska, cały naród wie­
dzieć i pamiętać powinien! Nam nie wolno zapomi­
nać, że pod temi strzechami słomianemi. daleko, na 
progu ..Wielkiego Domu". położył się, jak kiedyś Żół­
kiewski. były legjonista i na zew Ojczyzny przy­
pomni sobie przeszłe boje i pójdzie na nowe. Serce 
jego przywykło do miłowania rzeczy wielkich i świę­
tych. Czyż to sprawiedliwe, by naród, korzystający 
z ofiary ich krwi, nie odpłacił im się należycie? Czy 
tak być powinno?

Kochana Pani, choć Cię nie znam, choć taka 
niezmierna dal między nami, kocham Cię, i was 
wszystkich, bojownicy świętej sprawy, boście wywal­
czyli to, co tyle pokoleń widziało w snach.

Dziś, gdy tak wiele się mówi o pracy zbiorowej, 
tyle się pisze i tyle pięknych myśli wpłynęło do „Na­

szej Mównicy . podnoszę jeszcze ja swój glos: dopo­
móżmy. odpłaćmy, zmieńmy ten fatalny stan rzeczy! 
1 yle nas jest. Są wśród naszego grona bogate, śre- 
dnio-zamożne i biedne, niech każda z nas wedle moż­
ności dołoży wysiłku. Zorganizujmy w całej Polsce 
pomoc społeczną dla osadników’ kresowych, bo pań­
stwo wszystkiego samo zrobić nie może. Jeżeli po- 
wstają towarzystwa przyjaciół miast i dzielnic, jak 
np. Tow. Przyjaciół Pomorza. Obrony Kresów Zacho­
dnich, załóżmy Iow. Przyjaciół Osadników im Kre­
sach Wschodnich. Zróbmy rzecz żywą i realną, dopo­
móżmy do wykończenia kościoła W Byteniu. zabie­
gajmy na wszelkich drogach i wszelkiemi sposobami, 
aby otwarto tam szkoły, starajmy się o fundusze, kre­
dyty. na zasiłki dla najbardziej potrzebujących.

Dowiedźmy im. że Polska jest dla nich matką 
i opiekunką. 11. Leska — Krasne.

Kobieta tworzy szczęście w małżeństwie (w
odpowiedzi na ortykuł p. I. „Małżeństwo" p. 11. Do­
brzańskiej).

Porusza pani bardzo aktualną i zawsze palącą 
sprawę doboru małżeństw i ich wspólnego życia. Dzi­
wi się pani również, że tak mało kobiety nii ten temat 
się wypowiadają.

Uważam, że wypowiadanie sic w tej sprawie 
i ..rady" dawane nie bardzo pomogą istocie rzeczy 
tu trzeba powoli życie i przyzwyczajenia stare zle 
przerobić i iść z postępem czasu i cywilizacji. Żadne 
-.10 przykazań małżeńskich" dla nowożeńców nie roz- 
wiążą sprawy. Życie samo w swej potędze i ewolu- 
cyjności sprawi, że ludzie, wchodzący w związki mał­
żeńskie. odnajdą w sobie te wszystkie wartości i siły 
moralne, które niegdyś zaniedbali. \ przedewszyst- 
kiem najw ięcej tu pomóc może nowy. zdrowy sy­
stem wychowania młodzieży i ustosunkowanie tejże 
do siebie. Gdy powoli, lecz systematycznie zacznie się 
zasypywać i wyrównywać przepaść, dzielącą od wie­
ków psyche dziew-czynki i chłopca, gdy umiejętnie 
będziemy wyrabiać u jednego i drugiego wysokie po­
czucie poszanowania indywidualności jednostki, gdy 
potrafimy wyplenić w młodych ich duszach egoizm 
i wygórowaną ambicję, nie ulega wątpliwości. że 
i małżeństwa będą szczęśliwsze.

Popatrzmy’ teraz zblizka, realnie na i. zw. „koja­
rzenie się małżeństw’“. Łączą się często ze sobą ludzie



zupełnie różnych środowisk, upodobań, tradycji. Ko­
ło zainteresowań jednego i drugiego bywa często tak 
różne, że dziwić się wypada, czemu przypisać ich 
małżeństwo-. Oczywista, pchnął ich l,u sobie popęd 
zmysłowy, lub kalkulacja finansowa. Ileż widzimy 
par, łączących się ze sobą dlatego tylko, że „ta buzia“ 
lub „ten ideał zewnętrzny“ zawrócił w głowie. I żad­
na perswazja tu nie pomoże, gdy są okoliczności sprzy­
jające.

Para iaka, poznawszy się przelotnie na dan­
cingu, w miejscowości kuracyjnej, lub w salonie, po 
krótkiem poznaniu się i „zakochaniu“ pobiera się. 
I często słyszymy po roku, że jest dramat, rozczaro­
wanie, a nierzadko i rozwód! Czyż można się dziwić!? 
Czy dwoje ludzi może się dobrze poznać w dzisiej- 
szem zawrotnem tempie życia i użycia, w warunkach 
ciężkiej walki o byt, gdy czasu na analizę psychiki 
danej jednostki, nawet niema? Jedni się żenią i wy­
chodzą za mąż dla polepszenia bytu, inni znów dla 
wypełnienia ciążącej ponad siły samotności, inni je­
szcze dla uczynienia zadość fantazji, czy kaprysowi, 
często nawet aby zrobić komuś na złość!

A małżeństw z głębokiej miłości, bez wyracho­
wania jest znikoma ilość! I czyż wyżej wymienione 
małżeństwa można brać na serjo i budować na nich 
podwaliny szczęścia, harinonji, zrozumienia i spoko­
ju? Nigdy!

Ale nawet przypatrując się małżeństwom, za­
wartym z miłości prawdziwej, widzimy, że bywają 
kruche i nie zawsze harmonijne. Dzieje się tak, gdyż 
życie, brane zbyt szybko, pod pewnym „różowym“ 
kątem widzenia, a nie takie, jakiem ono jest w rze­
czywistości, przynosi rozczarowanie. Gdy pierwsze 
uniesienia pierzchną i zaczynają się codzienne, pra­
cowite, szare dnie,, ileż kobiet staje się zgorzkniałem!, 
ileż robi z siebie typy „zawiedzionych“, „niezrozumia­
nych“, ileż staje się wprost histeryczkami, bo same nie 
wiedzą, czego chcą i czego im teraz brak!

Uważam, że rola mężczyzny7 często jest trudna, 
gdyż nie łatwo zrozumieć chimeryczne często fantazje 
żony! I widzę, że mężczyzna częściej teraz pragnie 
umilić życie kobiety, jak dawniej — więcej się z nią 
liczy i stosuje do niej; ale kobiety często nie oceniają 
tej dobrej woli męża, lub nudzi je ona. Duża wina 
złego pożycia małżeństw leży w nas samych. My nie 
umiemy ułożyć sobie życia logicznie. Zawsze nam cze­
goś brak, czegoś szukamy, coś sobie wmawiamy. 
Powodujemy się często lada głupstwem, wymysłem 
lub chorobliwą histerją, by z „igły zrobić widły“. Je­
steśmy zbyt drobiazgowe i wścibskie, często niezno­
śne i zbyt impulsywne w stosunku do swego towarzy­
sza „doli i niedoli“ małżeńskiej i dlatego utyskujemy 
na ten w marzeniach wyśniony raj! Albo żądamy za 
wiele i nie możemy tego uzyskać i wówczas stale oka­
zujemy swe niezadowolenie, albo przybieramy pozę 
męczennicy i z rezygnacją znosimy „okrutny los“, czę­
sto własną nieudolnością postępowania wywołany. 
Trzeba umieć mężczyznę brać takim, jakim on jest 
naprawdę, nie idealizować go zanadto i nie traktować 
jako swego zbawcę! Mężczyzna jest ogólnie wpływo­
wy i często da się urobić kobiecie kochającej na ta­

kiego, jakim ta widzieć go pragnie, naturalnie, o ile 
kobieta jest inteligentna i subtelna. Nie można też 
wszystkiego zła przypisywać w małżeństwie mężczyź­
nie, bo przecież wspólnie się to życie tworzy. Zdaje 
mi się, że rola kobiety w małżeństwie jest ogromna i 
przeważająca.

Od żony często zależy, jak życie się uło­
ży — w harmonijne, zgodne i ufności pełne, czy 
złożone z walk, tarć i podobne do piekła. My kobiety 
za mało umiemy filozoficznie patrzeć na świat, za ma­
ło mamy daru przystosowania się bez jękliwych na­
rzekań, bujamy często w obłokach i marzymy o rze­
czach nierealnych. Jesteśmy też zbyt krańcowe — i 
bierzemy otaczające nas fakty i wypadki albo zanad­
to gorąco, entuzjastycznie i sercowo, lub znów mie­
szamy wszystko z błotc-m, rzucamy obelgi i złe słowa! 
Takie postępowanie nie osłodzi życia we dwoje, nie 
rozjaśni, a doda kolców i zawodów i powoli stajemy 
się jedno wobec drugiego wrogiem.

Czasem zaczyna się to od błahostki. Bądźmy bar­
dziej krytyczne — i wyrozumiałe. I jeszcze jedno, 
uważam, że kobiety za mało zastanawiają się nad wy­
borem przyszłego męża. Ma on przecież być towarzy­
szem na całe życie, przyjacielem, powiernikiem myśli, 
uczuć i czynów. Czy zastanawiamy się „głębiej" czy 
dany „Pan“ odpowiada naszym walorom duchowym, 
upodobaniom, ideałom, naszej inteligencji ? czy mamy 
jasno określony w duszy „swój typ“, o którym wie­
my, że odpowie i nie zawiedzie?

Decydujący ten krok — małżeństwo, to nie śle­
py los, ale nasz wybór, nasze żądanie — „tego chcę, 
a nie innego“.

Obserwując wiele, widzę niestety jednak, że ta­
kich wybranek losu jest mało, bo źle szukają, źle wy­
bierają i nie umieją patrzeć, słuchać, obserwować. 
Małżeństwo, to nie wieczna idylla i uniesienie serc, 
to nietylko szał rozkoszy i oddanie bez pamięci — to 
twarde, codzienne zmaganie się dwóch istot z niespo­
dziankami życia, jego przeciwnościami i pokusami, 
przewrotem i walką. By w każdej fazie życia stać 
mocno, jedno przy drugiem, by nie dać się porwać 
nurtom życia, zawrotnym i kuszącym a zwodniczym 
od boku męża, czy żony, na to trzeba mieć niezachwia­
ną wiarę w to, że przy wybranym przez siebie czło­
wieku jest nam najlepiej i że ten, a nie inny w zu­
pełności nam odpowiada i wystarcza! Wtedy dojdzie­
my do ideału. Nie żądajmy od życia za dużo. Bierz - 
my je takiem, jakiem ono jest, a wtedy napewno wiele 
myśli i czynów zgorzkniałych przepadnie, a małżeń­
stwa unikną nieporozumień tak do dziś dnia częstych. 
Bo nie w niewolnictwie kobiety i jej bierności leży 
„katorga“ jej życia, lecz w nieumiejętnem braniu fak­
tów rzeczywistych w jej istnieniu, i wyciąganiu 
z nich racjonalnych konsekwencyj. Bądźmy naprawdę 
mądre, taktowne, szanujmy cudze upodobania, przy­
zwyczajenia i myśli, nie ulegajmy tak łatwo wpływom 
¿zewnątrz, a wówczas same zobaczymy, że życie we 
dwoje, oparte na zrozumieniu, doborze i zaufaniu zu- 
pełnem, umili tylko nasze bytowanie na ziemi i uczy­
ni je lżejszem, szczęśliwszem i pożyteczniejszem.

Halina Lubińska.
‘ i '



I dawne miały swoje zasługi (w odpowiedzi na 
artykuł p. Suffczyńskiej w Nr. 9 „Bluszczu“)

Artykuł p. Jadwigi Suffczyńskiej w Nr. 9 „Blu­
szczu“ p. t. „Nowy Zawód dla kobiet“ zasługuje, by 
się nad nim chwilę zastanowić. Że pielęgniarstwo po 
wojnie w Polsce szerokie zatacza kręgi, świadczy pięć 
szkół zawodowych pielęgniarskich. Jest to jednakże 
zupełnie naturalna ewolucja, gdyż kobieta w nowo 
odrodzonej ojczyźnie idzie w „siedmiomilowych bu­
tach“, jak mówi jedna ze współczesnych publicystek. 
I wogóle kobieta ostatnich lat dziesiątka zdobywa 
zawody, o których przed wojną ani marzyła.

Ale, że do niedawna pielęgniarkami były ko­
biety bez żadnego wykształcenia, „rodzaj służby do­
mowej“, jak określa autorka, nie można znów mówić. 
Gdyż mamy pomiędzy naszemi pielęgniarkami czyn- 
nemi osoby z dwudziesto i trzydziesto letnią praktyką 
zawodową, a świadectwa ich stwierdzają, że ukoń­
czyły szkoły pielęgniarstwa w niemieckich, rosyjskich, 
lub austrjackich zaborach, gdzie pielęgniarstwo sporo 
lat przed wojną światową wyrosło już z niemowlęc­
twa. W zaborze rosyjskim i austrjackim było pielę­
gniarstwo przeważnie w rękach sióstr zakonnych. 
W zaborze pruskim szpitale obsadzone były pielę­
gniarkami świeckiemi, a było wiele między niemi po­
lek... Słusznem jest, że się wymaga od współczesnej 
pielęgniarki określonego cenzusu naukowego, a na czas 
nauki zawodowej wyznacza się dwa lata, co przy 
obecnym rozwoju medycyny jest raczej zamało. 
Ale czyż nie wymagamy dziś od każdego pracownika 
więcej, czyż nie dokształcamy się wszyscy, jakiekol­
wiek stanowiska społeczne zajmujemy, a czyż stopień 
inteligencji da je nam zawsze tylko matura? Ślicznie 
określa autorka, że najlepsza kobieta nie jest jeszcze 
dobrą na pielęgniarkę, i że poza prawością charakteru, 
musi mieć wielkie zamiłowanie do tego zawodu. Czy 
to ostatnie nie jest bodaj najważniejsze ? Na żadnem 
stanowisku nie wymaga się od kobiety tak dużo, jak 
od pielęgniarki. Zupełnego zaparcia się siebie, wiel­
kiego umiłowania wszelkiej niedoli ludzkiej, hartu 
ducha, jednem słowem pielęgniarka, idąc przez ży­
cie, musi zawsze i wszędzie czynić dobrze. Wyobraź­
my sobie młodziutką dziewczynę, mającą pod swą 
opieką trzydziestu a często i więcej chorych. Wiemy 
doskonale, jak się zmienia porządek naszego domu, 
gdy mamy w nim jednego chorego! Wyszkolona pie­
lęgniarka z łatwością opanowuje nietylko systema­
tyczny porządek, ale indywidualną psychologję swych 
chorych, postępując tak, by dogodzić wszelkim ich 
życzeniom, gdyż najmniejsze rozdrażnienie odbija się 
na zdrowiu pacjenta, ale również najkapryśniejszy 
chory nie może przeszkodzić zwykłemu porządkowi 
obowiązków personelu. Że kobieta przez swe bogac­
twa indywidualne więcej nadaje się na pielęgniarkę, 
niktby nie mógł zaprzeczyć, choćby dlatego, że jest 
obdarzona większą intuicją i zdolnością poświęcenia. 
O zdolności poświęcenia kobiety świadczą cyfry z ro­
ku 1914, gdy kobiety różnych stanów i szczebli spo­
łecznych zgłosiły się na pomoc żołnierzom, pielęgnu­
jąc zarówno swych rodaków, jak i wrogów. A pielę­

gniarka w czasie wojny pracowała przeważnie bez­
interesownie, lub za śmiesznie niską opłatą. Dzięki 
tym pionierkom pielęgniarstwa polskiego, żołnierz 
polski, wojujący w którejkolwiek armji, spotykał 
zawsze w szpitalu polską siostrzyczkę, której mógł 
mową ojczystą powierzyć swoje bóle i troski, często 
ostatnie. Nie dyskwalifikujmy więc pierwszych kro­
ków pielęgniarstwa, gdyż wszystko ma swój wiek nie­
mowlęctwa i rozkwitu, a zatem i pielęgniarstwo. 
Szczęść mu Boże! Róża Machórona — Poznań.

O praktyki religijne w szkołach {w odpowiedzi 
p. Ferencowi).

Odpowiedź p. Ferenca p. Żyźniewskiej wywoła 
niewątpliwie z jej strony słowa protestu, ale artykuł 
p. Ferenca jest tak znamienny, że pozwolę sobie na 
łamach „Mównicy“ odpowiedzieć również p. Feren­
cowi w sprawie „przymusu“ religijnego w szkołach.

Czy rzeczywiście „przymus“ istnieje i czy nie 
jest on jedynie wytworzony przez pewnych wycho­
wawców szkolnych? P. Ferenc zauważył, że dziecko 
ochoczo naśladuje rodziców, widząc ich wybierają­
cych się do kościoła. Racja. Sądzę jednak, że tem chęt­
niej dzieci naśladowałyby “pp. nauczycieli, którzy są 
dla nich najwyższym autorytetem, gdyby widziały, 
że ci panowie również ochoczo idą z niemi do kościo­
ła! „Przymus“ wytwarza się wtedy, gdy dzieci widzą 
złą minę nauczycielstwa, zmuszonego być w kościele, 
gdy widzą, że nauczyciel nie zegnie kolan wtedy, gdy 
oni klękają w czasie Mszy św. Gdy wreszcie dziecko 
nie słyszy w szkole, że pójście do kościoła, to nie przy­
mus, a tylko prosty obowiązek, taki sam, jak naucze­
nie się lekcji, niespóźnianie do szkoły i t. d.

Ma zupełną słuszność p. Ferenc, że dziecko do­
skonale obserwuje i... naśladuje.

Przytaczanie natomiast faktów mających do­
wodzić, że piaktyki religijne nie są „potężnym środ­
kiem wychowawczym“, nie wytrzymuje krytyki.

Zachowanie się dziatwy bez opieki przed kościo­
łem, a potem w kościele, opisane przez p. Ferenca, da- 
je smutne wyobrażenie o metodach pedagogicznych 
wychowawców szkoły, a już wybijenie szyb kamie­
niami gdziekolwiek, jest barbarzyństwem, niedopu- 
szczalnem w żadnej poprawnie prowadzonej szkole.

P. Ferenc ma złudzenie, że nieudolność wycho­
wawców można zasłonić tu „przymusem“ religijnym, 
wie jest to dowodzenie zbyt naiwne, aby ktokolwiek 
w to uwierzył.

Dla praktyk religijnych, według tezy p. Feren­
ca, niema miejsca w szkole.

Tu tkwi właśnie gwóźdź nieporozumienia mię­
dzy rodzicami, pragnącymi, aby kulturę religijną ich 
dzieciom dawała także i szkoła, a członkami Zw. N. 
S. P„ którzy tę kulturę chcą przerzucić na dom rodzi­
cielski jedynie i wyłącznie.

Katoliczka z Sandomierza.



Co robić po skończeniu szkoły zawodowej?

Niejednokrotnie na łamach „Bluszczu“ zachęca­
no w przekonywujący sposób do otwierania jaknaj- 
większej ilości szkół zawodowych żeńskich, w myśl 
zasady, że tylko wybór zawodu podług ogólnych zdol­
ności fizycznych i właściwości psychicznych dać mo­
że maksimum zadowolenia i zarobków. Wszelkie od­
rabianie suchych kawałków w biurze, czy wyliczanie 
kolumn cyfr — jednem słowem praca, którą trudno 
polubić — zacięży zczasem, jak przymusowe kaj­
dany.

W Łodzi jest kilka szkół zawodowych, z których 
wychodzą rok rocznie wykwalifikowane krawcowe, 
introligatorki, modystki, buchalterki. szewczynie czy 
kamaszniczki, kilimczarki, hafciarki i rozbiegają się, 
wsiąkają w masę ludzką, szukając, najczęściej bez­
skutecznie, pracy w swoim zawodzie.

Zimą tego roku obeszłyśmy z koleżanką kilka 
sklepów z kapeluszami, chcąc umieścić w którymś 
z nich uczenicę ze szkoły zawodowe; z dobrem świa­
dectwem. Nie udało nam się nic zrobić! Magazyny 
wolą brać uczenice, które nic nie umieją, bo te im 
plącą za naukę, a taka panienka z „zawodówki“, któ­
ra sama potrzebuje zarobić — nie kalkuluje się pa­
niom właścicielkom magazynów.

Więc dużo uczenie szkół zawodowych nie pra­
cuje w swoim fachu, a czepia się, czego może, bierze, 
co się da.

Po co ten cały wysiłek paroletni?
Trzebaby te rzeczy w jakiś sposób rozwiązać.
Czy nie mogłyby przełożone, < zy kierowniczki 

odnośnych zakładów przyzwyczajać uczenice do spo­
łecznego ujmowania kwestji pracy?

Niechby uczenice po ukończeniu szkoły zawodo­
wej tworzyły koła fachowe i na zasadach spółdzielni 
czy kooperatyw, tworzyły wspólnemi siłami warszta­
ty pracy, oparte na ostatnich zdobyczach techniki.

Tylko wspólnym wysiłkiem zainteresowanych 
możnaby coś stworzyć, aby nie pójść w życiu w de­
strukcyjną rozsypkę.

A gdyby tak uczenice szkół zawodowych już 
z chwilą wstąpienia do szkoły zaczęły odkładać na 
przyszłe warsztaty pracy?

Jest tysiące pomysłów na wydobywanie środ­
ków, gdy chodzi o tak zasadniczą podstawę bytu.

Nie wiem, może w innych miastach jest lepiej, 
bo o ile słyszę, w Łodzi są pod tym względem stosun­
ki fatalne.

A może już istnieją takie spółdzielnie i rozwi­
jają się? .

Czy nie możnaby się dowiedzieć o tern za po­
średnictwem „Mównicy“?

Mogłoby to mieć wpływ na mniej ruchliwe ucze­
nice szkół zawodowych, którym tak często brak ini­
cjatywy i zdolności organizacyjnych. Łodzianka

Kto chce mieć własny kącik?

Ponieważ w „Mównicy“ poruszane są różne spra­
wy, więc myślę że i mój projekt nie zadziwi nikogo.

Najpierw zaczynam o sobie. Jestem wdową, bez­

dzietną i samotną, marzę o tern, by na starość mieć 
swój własny kącik i być u siebie.

Mam maleńkie oszczędności, więc kupiłam ka­
wałeczek ziemi pod miastem.

Teraz irzeba wybudować domek.
Czy nie znajdzie się taka, jak ja, samotna ko­

bieta, która zechciataby wejść ze mną do spółk’? Za­
miast płacić co miesiąc wysokie komorne i przenosić 
się ciągle, mieć swój własny pokój na zawsze?

Trzeba tylko na to parę tysięcy zł.
Gdyby której z Pań podobał się mój projekt, 

proszę o podanie do „Mównicy“ swego adresu.
Adres mój w icdakcji. Kresowianka.

Jak leczyć chorobę niedołęstwa?

W niektórych listach, drukowanych w „Naszej 
Mównicy* a pozatem wiele razy prywatnie, słyszy­
my narzekania na ospałość życia na prowincji. W sto­
licy i w większych miastach kobiety ruszają się, mają 
dużo inicjatywy, dobre projekty, które wprowadzają 
w czyn; interesują się wszystkiemi objawami życia 
społecznego i kulturalnego, dużo czytają. Ale jakże 
inaczej jest w małych miasteczkach!

Jestem mieszkanką takiej właśnie przysłowio­
wej „dziury“ prowincjonalnej .Niema tu żadnych roz­
rywek kulturalnych, prócz marnego kina. Pisma przy­
chodzą, naturalnie, ale mało kto je prenumeruje. Czy­
telni, gdzie możnaby dostać książki poważniejsze, lub 
prawdziwie dobrą beletrystykę — ani śladu; chwilami 
doprawdy rozpacz ogarnia. Zwłaszcza, gdy fundusze 
nie pozwalają na częste wyjazdy do większego mia­
sta, a nawet na sprowadzanie sobie gazet i książek 
na własną rękę. Nie chodzi o zabawę, ale poprostu 
o udział w życiu, o jakąś myśl jaśniejszą. Próbowa­
łam obudzić tu trochę zainteresowania życiem społecz- 
nem, bo do zrobienia napewnoby się coś znalazło i to 
nie mało. Zwracałam uwagę w kółku swych znajo­
mych na „Bluszcz“ i „Naszą Mównicę“: ile tu jest 
wiadomości i ile zachęty do pracy! Każda z pań prze­
czytała chętnie, ale żeby coś zrobić — tak daleko ich 
energja nie idzie, nie wytrzymuje takiej próby. Chcia- 
łam wreszcie, abyśmy stworzyły sobie bibljoteczkę 
ruchomą; to przecież znana oddawna, stara rzecz. Ku­
pować po kilka książek miesięcznie w kilka osób, 
czytać kolejno — mogłaby z czasem powstać bibljo- 
teka miejscowa. No —to się jeszcze dosyć podobało — 
ale rozbiło się o... rodzaj literatury. Ani rusz nie chcia- 
łam się zgodzić na Dekobrę i inne liche historje w tym 
rodzaju, a znów panie nie przyjęły mego katalogu. 
1 znów osiadłam na lodzie. Co zrobić w takich wa­
runkach? Co radzić? niech mi panie powiedzą — 
bo mnie już ręce opadają — ale przecież wiem, że 
jakaś rada na tego bakcyla inercji i ospałości być 
musi.

Niech panie-działaczki, które tyle robią i tak 
znają psychikę ludzi i życia, odpowiedzą mi, jak po­
móc na taki stan rzeczy? Nie podaję nazwy mego 
miejsca zamieszkania, bo mi aż wstyd, ale Redakcja 
zna mój adres — a odpowiedzi oczekiwać będę nie­
cierpliwie w „Mównicy1’. Stefanja K. z...
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